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EPISCOPUS CASTRENSIS 
E X E R C I T U S  P O L O N  I

RADA ZHP. NA WSCHODZIE 

W  J E R O Z O L I M I E

D R O G A  W  C H R Y S T U S I E  B R A C I  H A R C E R S K A !

W  czasie kon ferencji z przedstaw icielam i Z. H. P. na Wschodzie, 
zapoznaw szy się z całokształtem  p racy h arcersk ie j, stwierdzam z rado­
śc ią , że ta  p raca księży kap elanów , instruktorów  i młodzieży harcer­
sk ie j naw iązu je  w  zupełności do ideałów  i w ypróbow anych metod 
w ychow aw czych H arcerstw a w  Polsce. Służba Bogu i Polsce jest nadal 
celem  w aszego życia. Dziś jed nak nie ty lko  musi H arcerstw o byc łącz­
n ik iem  pomiędzy rodziną, szkołą i kościołem , ale w  sytuacjach trudnych 
m u si stw orzyć dla ca łe j młodzieży w aru nki ja k  najbardziej zbliżone 
do rzeczyw istości, w  ja k ie j ona w krótce znaleźć się może. Cieszę się 
z h arm o n ijn e j w sp ółp racy H arcerstw a z księżm i kapelanami, którzy 
ta m  opiekę duszp asterską sp raw u ją , i z w ojskiem , które, w alcząc n a  
ty lu  fro n tach , m yśli ciąg le  o młodym polskim  pokoleniu, któremu lepszą 
p rzyszłość chce w yw alczyć.

Ż ycząc Księżom  K apelanom , Instruktorom  i Młodzieży H arcersk ie j 
ja k  na jd oskonalszego w^ypełnienia przyrzeczenia H arcerskiego, udzielam 
im  z ca łeg o  serca  m ego błogosław ieństw a P astersk iego.'

Je r o z o lim a , 26 . U . i g j J  r.

t  J Ó Z E F  G A W L I N A  

Biskup Polow y W ojsk  Polskich, 

Biskup P olaków  na Uchodźctwie
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K O M E N D A N T  Z H P  

N A  W S C H O D Z I E G A W Ę D A
Wilno i Lwów-to dwa miasta polskie, strzegące Ziem W'schodnich 

Rzeczypospolitej.
Od wieków ogniskują one wokół siebie życie kulturalne, polityczne 

i handlowe tych ziem, które w historii narodu polskiego tak wielką odegra­
ły rolę.

Dziś, kiedy nasz sąsiad od Wschodu wyciąga zaborcze rece po te od­
wieczne ziemie polskie, warto przypomnieć kilka oczywistych prawd. Prawd 
prostych i tak jasnych, że nie mogą one budzić żadnych wątpliwości.

całą stanowczością możemy stwierdzić, że oba te miasta w, rosiv 
i, powstały pod wpływem kultury zachodniej.

Architektura tych miast czerpała wzory z Zachodu, tak jak cala na^z4 
kultura bierze swój początek z kultury łacińskiej.



Na przykładzie stylu w budownictwie można tu wykazać niezbicie wpływy 
Krakowa, który był przetwórcą kultury Zachodu, dostosowując ją do naszych 
polskich warunków i do naszej polskiej psychiki.

Każdego, kto przybędzie do Wilna, uderzy od razu biel budynków i ich 
styl, tak podobny do miast zachodnich.

Badając historię tych miast, nie napotkamy na żaden ślad, któryby mógt 
stwierdzić, że powstały one pod wpływem Wschodu. Wszystkie zaś dane 
stwierdzą, że to wpływy Zachodu kształtowały ich wygląd, że stamtąd czer­
pano wzory, że stamtąd przychodzili architekci, którzy budowali kościoły, 
że stamtąd szły wpływy kultury duchowej i materialnej.

Miasta te-to  stare centra nauki polskiej, to dawne miasta uniwersyteckie, 
które skolei wpływami swymi promieniowały bardzo szeroko.

Nie można tu pominąć milczeniem, że równie ważnym ośrodkiem kultu­
ralnym byt też i Krzemieniec.

Prawdom tym nikt nie potrafi zaprzeczyć. Nie potrafi ich sfałszować 
żadna wroga nam propaganda. .

Lecz nie tylko wygląd zewnętrzny stwierdza polskość tych miast. Bez 
porównania wznioślejszym od niego jest ich duch, ich atmosfera.

Ich sita była tak wielka, że wpływem swym sięgały daleko, wyciskając 
wyraźnie polskie piętno na obszary przyległe.

Trudno w krótkiej gawędzie podawać, daty, cyfry i fakty. Wystarc:v, 
jeżeli do tych kilku stwierdzeń dodamy jeszcze i te, które ściśle wiążą 'ic 
z człowiekiem.

Wiadomo też od dawna, że tylko te ziemie, które stanowią nierozerwa'.:^ 
całość z pewnym organizmem państwowym, mogą wydać ludzi mocno wią­
zanych z danym terenem.

W racając do naszych Ziem W schodnich stwierdzamy, że wydai' 
dwuch największych poetów: M IC K IE W IC Z A  i S Ł O W A C K IE G O , ktc vc;. 
utwory są prawdziwą ozdobą literatury polskiej, zarówno pod Mcgiccc-, 
języka, jak i ducha.

Skolei, gdybyśmy w historii Polski chcieli szukać innych wielkicli ' 
laków, którzy swą osobowością zaważyli na losach narodu polskiego, ,o 
nieodparcie nasuwają się — K O Ś C IU S Z K O  i P IŁ S U D S K I — obaj przedsi.t- 
wiciele Ziem W schodnich, którzy z nich wyrośli.

Na obu tych przykładach widać, jak bardzo Ziem ie W schodnie są polsku, 
skoro ich atmosfera duchowa potrafiła wydać tak potężne i tak w pe n 
polskie jednostki, które skolei swym przemożnym wpływem potrafiły 
tak silne piętno na bieg spraw polskich.

Tego nikt nie zaprzeczy!
Marzec to miesiąc, w którym W ileńszczyzna święci dzień swego pai.o '. 

św. Kazimierza, to miesiąc, w którym przypadają daty rocznic, wiążącącU s.e 
z życiem naszych wielkich Polaków.
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w  dniu 19 marca przypadają imieniny Józefa Piłsudskiego, Pairona Ideo­
wego Związku Harcerstwa Polskiego, a dzień 24 III. wiąże się z TADEUSZEM 
KOŚCIUSZKĄ, który (urodzony w Nowogródczyżnie) w dniu tym na rynku 
Krakowa w roku 1794 składał przysięgę na wierność narodowi polskiemu. 
W roku 1914 z tych samych murów grodu Piastów i Jagiellonów JÓ Z E F 
PIŁSU D SK I, syn ziemi Wileńskiej, wyprowadził pierwsze oddziały zawiązków 
Wolnej Armii Polskiej. Czy to nie mówi wiele?

«

Obchodząc w tym roku te rocznice na waszych zbiórkach, poświęćcie 
ich program tym Ziemiom, z których oni pochodzą, a które w długiej historii 
krwią najlepszych synów pieczętowały swą przynależność do Państwa Polskiego.

Wy, którzy z tych ziem sami pochodzicie, najlepiej wiecie, jak bardzo 
są one związane z Polską, ile jest w nich ducha polskiego w zwyczajach 
i pieśni, ile z.nich wyszló dzielnych Polaków, których wy sami pamiętacie, 
nie tylko z historii, lecz już z własnego życia.

Kończąc uroczyste zbiórki, poświęcone Ziemiom Wschodnim, zastanów­
cie się nad chwilą obecną, przywołajcie w pamięci waszych przodków, którzy 
od wieków piersią własną zasłaniali Ojczyznę przed zakusami wrogów z twar­
dym hasłem na ustach:

S E M P E R  F I D E L I S
Zygmunt SZADKOWSKI’ hm.

M K I

Z adrży  Ci niera'^ serce, m ila m atko moja,
Wid\ąc pow racających i ułaskawionych.
K ląć  bąd’̂ ies'{, \e tak twarda była na mnie \broja,
I tak wielkie wytrwanie w ż^amiarach s:;alonych.

W iem, \ebym Ci wróceniem moim lat p t'ii'spory l. 
Mów, kiedy cię spytają, cąy T w ój syn pow raca.
Że syn T w ój na sztandarach, j a k  p ies się polo\yl,
I  choć wołasz, nie idzie — ocz)- tylko zwraca.

Oczy łWftzca ku Tobie... w ięcej nic nie może,
T y lko  spojrzeniem  T obie smutek swój tłumaczy'. 
Lecz tyoli kon ający  — nie iść na obrożę.
Lecz \omiast hańby  — choć czarę rozpaczy.'

Przebaczże mu, o m oja ty piastunko drofi'a.
Ze się tak  zaprzepaścił i tak zaczeluściłf 
P rzebacz ... bo g d y by  nie to, \e opuścić B oga  
Trzeba by  — toby Ciebie pewno nie opuścił.

/iitime. .ŚV. OI f 71 t'A'/
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Słoneczna późnow iosenna pogoda. Na placu Orzeszków ej w 
naprzeciw  kościo ła  św . Jerzego, całe ulice straganów  i ludzkiego gwaru. 
N ajbard ziej w  oczy rzuca się zieleń i kw iaty . Moc k w iec ia : kw kitów 
ciętych  i kw iatów  w  doniczkach — charakterystyczna cecha kiermaszu 
św ięto jersk iego , obchodzonego rok rocznie w dniu 23 kwietnia.

A w  dw a m iesiące później, 24 czerw ca już w  innym  punkcie miasta, 
bo w  ulicach  i uliczkach przy uniw ersyteckim  kościele .św. Jana. znowu 
tłu m  ludzi i znowu stragany i drażniąc3' nozdrza zapach ziół iiajróżmi 
rod nie jszy ch , ja k ie  ty lko  być m ogą — kierm asz św iętojański.

Jeszcze pięć dni i — trad ycyjn ie na placu przed kościołem  św . Piotra 
i P a w ła  na A ntokolu, później na placu M arszałka Piłsudskiego, dawnym 
Ł u k isk im , m am y now y kierm asz, raczej w ystaw ę ludow ej sztuki w i 
leń sk ie j w  postaci tkan in , k ilim ów , chodników  barw nych a e/ysiolniii- 
nych , n iedrogich a m otnych , że najdłuższe życie ludzkie / pcw nosui.i 
p rzetrzy m ać zdołają.

Lecz w szystk ie  te  k ierm asze niczym  są  w  zostaw ieniu z najw.i 
n ie jszy m  dla W iln a  i ziemi W ileń sk ie j kierm aszem , tym , o którym mant 
się  ro k  ca ły , tym , n a  którj^ z najdalszych okolic się przy jeżdża, nm. 
n a  k tó ry m  je s t  n a jw ięcej tow arów , najwdęcej hałasu  i zabawy.

P óźny m arcow y śnieg na placu Ł ukiskim , udeptany tysiącami
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butów, w lepkij maż się pr/.omienił. Tnjbki i harmonijki hałas niesa­
mowity czynitj. rozmowy i powitania znajomych, którzy/, sob;j z dawna 
się nie widzieli, mie.szajii się z krzykami kupców, zachwalaj;jcych swe 
towary. Od katedry citjgnie barwny ,, K aziuk", pochód w strojach 
historycznych, na ukwieconych samochodach, z tradycyjn;} postacią 
św. Kazimierza na czele.

Kiermasze wileńskie nie są do opisania. Trzeba je widzieć, by odczuć 
ich swoisty czar, szczególniej czar ,,K az iu k a“ , tak samo jak zresztą 
w ogóle trzeba się zżyć z tym miastem, aby je pokochać, ale już wtedy 
pokochać na zawsze. Jlów ił mi kiedyś jeden ze zwiedzających powierz­
chownie W ilno; — Owszem, to wcale ładne miasto, ale taka w nim 
dziwna pstrokacizna stylowa.

Józef Piłsudski, szukając wyrazu na możliwie dokładne okre.ślenie 
W ilna, nazwał je m i ły m  m ip s  t e in .

Obaj mieli zasadniczo rację.
Kiedy od strony Trok, dawnej stolicy przedchrześcijańskiej Litwy, 

zbliżamy się do W ilna i poczniemy zjeżdżać serpentynami z gór Ponar- 
-skich ku miastu, w}’łoni nam się ono w całej okazałości, malowniczo 
rozrzucone nad brzegami W ilii i w padającej w nią W ilenki. Strzelą 
w  niebo wieżyce i kopuły kościołów, popstrzone tu, to tam ,,cebu lam i“ 
przez Rosjan pobudowanych cerkwi. W yłonią się zza rzeki ruiny zamku 
Gedymina, a obok góra Trzykrzyska z krzyżami. Dalej zaś wyjrzy zza 
zakrętów  W ilii, w szczelinach lasów , Trynopol i odległe W erki.

,,M iłe miasto “ musi stwierdzić każdy, kto to widzi.
Lecz całkow itą pewność o tym, iż » iik  to miasto, ma się dopiero 

wtedy, kiedy się je zwiedzi, kiedy się w szczegółach miastu napatrzy 
i w całej jego historycznej przeszłości, zaklętej w mury, w ulice, uliczki, 
zaułki i pełne niespodzianek podwórka, rozejrzy. Miłym miastem naz­
wał je  Piłsudski, boć je znał od najwcześniejszych lat, boć było ono 
jego szkolnym miastem.

Na pierwsze m iejsce w bohaterstw ie ze wszystkich miast polskich 
niezaprzeczenie wybiła się W arszawa i pod tyun względem żadne inne 
dorównać je j nie może. Ale tradycje W arszaw y, istotnie wspaniałe, są 
krótkotrw ałe w zestawieniu z tradycjam i M'ilna. Drugie pod względem 
bohaterstw a m iasto ntisze - Lwów ma przeszłość dłuższą, lecz raczej 
handlow ą. Ośrodkiem kulturalnym  - w pełnym togo wyrazu znaczeniu- 
stało  się ono ledwo w czasaeli poroziiiorowyeli, a do okrycia się sław ą 
,,o r lę c ą “ tylko z rzadka miewało spo.sohuość.

Poznań m iał sw oją przeszłość, później ona jednakże zagasła, b o ją  
przyćm iła sław a nowej stolicy Krukowu. który z kolei berło przodow­
nictw a zmuszony był oddać W arszaw ie. Przez w szystkie owe czasy
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W iln o  nic nie traciło  ze sw ego charakteru  w północnych połaciach 
Rzeczypospolitej. T rad ycję  w ięc ma przebogata.

Dzw onnica przy katedrze w dolnych sw ych kondygnacjach ma być 
podobno resztkam i daw nej św iątyni pogańskiej. Po czasach w czesno­
chrześcijańskich  niew ielkie pozostały .ślady, bo jo zatarły  pożary i 
najazdy. x

Je.śli chodzi o ch arak ter m iasta , to doskonałą ilu strac je  jego  rozw oju 
m ogą stanow ić dzieje kościoła św ięto jańskiego, odczytyw ane z u k szta ł­
tow ania jego  budow y. K ształty  fundam entów  św iad czą, że zam ierzono 
budow ać kościół rom ański, okna i szkarpy są  zgodne z w ym ogam i 
gotyku , ale budow la sam a jest raczej w czesnobarokow a, w urządzeniu 
zaś w ew nętrznym  znać ślad}' i kla.sycyzmu XV111 w ieku. Pokolenia 
w znosiły i ozdabiały św iątyn ię, w k ład a jąc w  tę  pracę sw oisty  sm ak 
T ak  było i z całym  m iastem .

Z abytków  rom ańskich w nim nic znajdziem y. -Mc jnż g o ty k  uka u 
nam  W iln o  : w czesny — w  kościele oo. Franci.szkanów , póżniejsz} 
B ern ard yn ó w , a przede w szystkim  w cudnym  kośció łku sw . .\.nn\, o 
k tó ry m  Zygm unt .\ugpst m arzył, jak o  o sw ym  grob ow cu  w okresie, 
gdy się znajd ow ał na bak ier z Krakow cun. a o którym  N apoleon powie 
dział, iż chciałby  go na d łoni przenie.ść do P aryża,
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Nawet czasy tragicznego dla Polski przełomu i schodzenia Je j z w ol­
nego życia do podziemi zaznaczyły się chltibnic w tym m iejcie w roz­
w oju jego kultury. K atedra, parę pałaców w stylu klasycznym ośmna- 
stego w ieku są  tego wyraźnym dowodem.

Ale cóż to, czy piszę przewodnik po W ilnie, żem się tak zaczął 
baw ić w  szczegóły s ty lo w e?... Przecież ostatnio w ielcj- tego św iata 
odm ów ili nam praw a do W ilna, po cóż więc nam przewodnik po mie­
ście. którego oglądać nie m am y?...

Śm ie ją  się z tego mury naszego miłego m iasta, m ają już. bowiem 
sw oje dziejow e dośw iadczenie...

To, co zaklęte zostało w zabytki, to tylko część znikoma dziejów 
jego ducha. Duch był silny, nieugięty. Przecież już nieraz m iasto to od 
zachodniej ku ltu ry  przem ocą odry'wano i wszelkim i sposobam i starano 
się zw iązać na zawsze ze wschodem. Cóż z tych w ysiłków  i trudów  
w y n ik ło ? ... B jTo to w'szystko nic innego, jak  ,,syzj'l'ow e prace"'.

Napady Chow anskiego dały trochę trupów  w podziemiach, oo. Domi­
nikanów . O kupacja rosy jska dała naleciałości powierzchowne wschodu, 
trochę cerkw i psujących sty l m iasta  i u rągających  jego sm akow i.

Duch jed nak został przez cały ten czas nieugięty, jaśn ia ł w Sto­
w arzyszeniu Filom atów  oraz F ilaretów , prom ieniow ał w  h istorii ich 
tragicznego procesu, w zbija ł się na wyżyny w poezji em igracy jnej w il­
n ia n : M ickiew icza oraz Słow ackiego, w darł się na szczyty w akcji tak  
sam o w iln ian ina Józefa P iłsudskiego, że już nie w spom nę naw et o pra­
cach  naukow ych U niw ersytetu, o działalności Śniadeckich, Grodcka, 
B obrow skiego, a przede w szystkim  Lelew ela, którego w ysiłek życiowy
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znacznie wyszedł poza sferę studiów  i sięgnął do dziedziny ideowo 
politycznej w  pow staniu i w  Tow arzystw ie Dem okratycznym  nu emi­
g ra c ji. Pod znakiem W ilna, można by powiedzieć, czego się dzisiaj 
jeszcze dobrze nie docenia, była ca ła  polityczna dziewiętnastowieczna, 
jakże tw órcza i w artościow a, nasza em igracja .

Połączyw szy się z P olską, bardzo szybko W iln o  poczęło brać u - 
b itny udział w  je j p racach kulturalnych. Później do.szło do tego, /■■ 
zaczęło przodować i to nie tylko mniejszym m iastom  na Litw ie. Pr/.c-cic. 
kiedy w  W iln ie  za czasów  Batorego pow staje uniw er,sytet. Akademia 
K rakow ska stoi bardzo nisko i W ilno w tedy w ybija  się bardzo wysoko 

W  okresie, kiedy w  W iln ie studia odbyw a m istrz poezji naszej, 
M ickiew icz, na ziem iach naszych były w ów czas zaledw ie dwa uniw er­
sy tety ; krakow ski, nad którego w yrw aniem  ze śpiączki i zreform ow a­
niem  m ozolił się K o łłą ta j, i w ileński, który  z w łasnego impulsu dokonał 
reform }', ta k  pożytecznej w  sw'ych skutkach.

Oddziedziczony przez nas z okresu Litw'y przed chrześcijańskie j, jako  
język urzędowy tego państw a, język b iałoru sk i, P olska pieczołow icie 
przechow yw ała, staw szy się panią tych ziem. Nawet na pism a, pisane 
d o  k ró la  w  języku polskim  albo po łacinie, odpowńadał nasz w ładca 
jak o  w ielk i książę, czyli obyw atelom  L itw y a nie P o lsk i, jedynie i w y­
łączn ie  w języku białoruskim . W  tym że języku sądy ferow'ały w yroki 
i prow adziły badania stron  i św iadków . P ow stał w ięc niezm iernie cie­
kaw y zbiór szeregu dokum entów , których  usegregow anie z jednej 
s tro n y  w edług chronologii, z drugiej zaś pochodzenia ich  dzielnicow ego, 
d aje  ciekaw y obraz rozw oju  ow ego języka w czasie oraz w  przestrzeni 
o b ra z ,'k tó ry  św iadczy o w y jątko w ej naszej to leran cji ów czesnej, a  mimo 
to , a  raczej może w łaśn ie dlatego o przeogrom nym  naszym  wpły\s i, 
ku ltu ralnym .

Gdzie w  okresie zaborów  najw cześn iej rozbudziła .się młodzież 
Tam , gdzie pow stało  stow arzyszenie Filom atów  i F ila re tó w -to  znać 
w  W iln ie .

Gdzie najdłużej utrzym yw ał się duch oporu i w iern o ści, wykor/. 
n iany przem ocą, ideałom  P olsk i n iep o d leg łe j?  T am . gdzie zginał a 
szubienicy  o statn i em isariusz w ielk ie j em ig racji Szym on K onarski - 
znaczy w W iln ie.

Skąd  w yszła my.śl ponow na w alki o w olność P o lsk i w oparci 
ideały społeczne, reprezentow ane w ów czas przez soc ja lizm  ?  S ta im  , 
gdzie m yśl zużycia socja lizm u, juko pobudki do w alki o p ow stanie p ,



stw a, zrodziła się w głowie syna wileńskiej ziemi, Józefa Piłsudskiego 
- to znaczy znów z W ilna.

A nie są to przecie tylko trzy wypadki w yjątkow e z dziejów ostat­
nich lat Miłego Miasta. A przecie dzieje te, gdy przyjdzie czas na ich 
odkrycie, uwydatnią i^wiatu, jak W ilno zostało po ostatnią chwilę pol­
skim. Dzieje więzień w ileńskich wykażą, ile mocy nieugiętej było w 
sercach polskich, szczególnie rzecz ciekawa — w sercach młodzieży 
i kobiet.

Serce Syna tej ziemi, Józefa Piłsudskiego, spoczywające na Rossie 
pod strażą i opieką zwłok m atki, pomimo przeszkód, jest otaczane wciąż 
największym kultem, jak  gdyby mocy dodawało trapionym i prześla­
dowanym...

Miłe M iasto!... Przeżyłoś już niejedną klęskę, już niejeden but obcy 
tratow ał tw e bruki, już niejeden najeźdźca chełpił się i trium fow ał... 
Nie ugięłoś się i nie złamało.

Nie ugniesz się i nie złamiesz w ciężkich momentach dzisiejszych I
Beznadziejnie było w Twoich murach w r. 1919. Jednego w roga 

zmieniłaś na drugiego, a arm ia polska — daleka jeszcze i jakże jeszcze 
słaba — według ludzkich obliczeń nie mogła przyjść z pomocą. Szalenie 
przykro zapowiadała Ci się W ielkanoc w owym roku...

A w’tem ... z daleka zagrały arm aty, zarechotały setki karabinów*.
Na czapkach w kraczających do m iasta żołnierzy polskie orzełki 

zabłysły. Naczelny Wódz do grodu trium falnie wykroczył, do grodu 
który ongiś był szkolnym jego grodem ...

Józef Piłsudski powiedział, że h istoria nie pow*tarza się nigdy... 
Lecz analogie historyczne zdarzają się nierzadko, a gdy duch się nie 
ugnie, wtenczas się muszą zdarzyć...

Dr Walerian KWIATKOWSKI

Nil jannarku 
kaziukowskim 
IV W iln ie
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M O D L IT W A  O P O W R O T

Stoimy na szerokich gorejących frontach 
żywą linią umocnień, zrębem pierwsze] tamy.
Bóg nas ogniem rozpalił i burzą poplątał.
Ty jedna trwasz bez skazy —  Twierdzo Ostrej Bramy.

W ięc do Ciebie przypadli rozproszeni chłopcy: 
żołnierz dalekich bitew i tej strasznej -  bliskiej, 
przecinający skrzydłem pułap mglisty, obcy, 
lub wojnę skrywający wraz ze swym nazwiskiem.

Matko pagórków leśnych i rymów najprostszych!
Pani o brwiach łagodnych, jak zakręty W ilii!
Słyszymy C ię z daleka słuch nasz się wyostrzył, 
widzimy Clę w podziemiach wzrok nasz się pochylił.



Za bramą Tw ojej twierdzy są wąskie ulice.
Stoisz — a wieki płyną milczącym szeregiem ; 
na arrasach zieionych dzwonnic błyskawice 
i purpura gotyckim haftowana ściegiem.

Tutaj w noce pożarów niebo ogień chłodzi, 
rzucając z gór trzy cienie — krzyżów alabaster, 
tu podczas żywiołowej, wiosennej powodzi 
święty Krzysztof ratuje Dziecko z Twoim miastem.

O Matko pierwszych bólów i zachwytów pierw szych! 
Słuchałem razem z Tobą, jak w wąwozach dudnił 
pomruk dziecinnej grozy. Uczyłem się wierszy
0 w ojence, wojence — a szli głodni, brudni.

Matka mię prowadziła do Tw ojej kaplicy, 
gdy w upale południa pod Twą Bramą, Pani, 
szli zmęczeni nieludzko, wynędzniali, dzicy —  
ci z piosenek —  bez szabel i bez lanc: ułani...

Aż przyszedł ranek inny. Modrooka jesień 
powiązała nad miastem kasztany i klony.
Przez bramę Tw oją, M atko, słońce Polskę niesie.
Żołnierz pozdrawia miasto. Chrystus pochwalony!

A kochałaś ich zawsze jednako i wiernie, 
jednako miałaś zawsze głowę pochyloną — 
czy szli przez Ostrą Bram ę wielcy, czy mizerni — 
pod Twoim szli spojrzeniem i pod Twą obroną.

1 dziś, M atko, na morzach, za igłą kompasu,
w podwodnej łodzi, w bunkrach, czy w myśliwcu chyżym, 
w cieniu ścian okrwawionych, w biedach, ludzie z lasu —  
— wracają do Tw ej Twierdzy —  do miasta Trzech Krzyży.

Gdy wrócimy w dzień słoty — rozpal na katedrze 
krzyż — i niech będzie jasno aż na żytnich polach, 
gdy upał nas utrudzi, droga siły zedrze, 
ochłódź nas, Matko, wiewem sosen z Antokola,

(Wiersz poety — żołnierza polskiego z Wilna)
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ULI CA RAFAŁA RA O Z I W i ŁŁO W I C2A
Domy na A ntokolu są , ja k  gniazda. R ozsyp an e na zielonych i 

rzach lub  w  głębokich u kryte  w ąw ozach . Z im ą c ich o  śp ią  pod śniegiem, 
z w iosn ą to n ą  w  zieleni i w  szczebiotach d ziecięcych , pogodnych, ni­
czym niekrępow anych.

Sosny na A ntokolu są  w ysokie i p a trz ą  w  n ieb o . Nie zasłaniajii 
horyzontu, ja k  stateczne bastiony w ie lk o m ie jsk ich  k a m ie n ic , ale  strzępi,i 
go koron|j;ą pu szystej zieleni. Czasam i s ie ją  s ło ń ce  i ło w ią  b iałe  gołębiu 
obłoków , ja k  m y śli jasn e  i beztrosk ie, to  znów  sp o z ie ra ją  żuchw ak 
w  ołow iane chm ury, co m rok n a g a rn ia ją  w  w ąw o zy  i przebiegają 
nad w zgórzam i z w ia trem  hulaszczym . W ted y  o sy p u ją  się  z dr/.ew 
stad a w ron i czarnym  krzykiem  n a p e łn ia ją  p o w ie trze . N ocam i księ/ęa 
skrad a się  w śród  gałęzi i g ra  w  chow anego z m ig o tliw y m i zwiercia­
dłam i szyb, ukrytych  w śród  sadów . Z ak rad a  się  do c ich y ch  doniknw 
i opow iada pogodnym  brzdącom  sreb rn e , cz a ro d z ie jsk ie  h istorie .

A po dnie m roków  pełznie ze w zgórz u licz k a , z a p lą ta n a  stru­
m ieniach i rozsyp u jących  się sztachetach , d a lek a  od g w a ru  śródmieścia. 
W ędru je po niej a lbo  zatro skan a n iedola, a lb o  m iło ść  n ie śm ia ła , cich.s/a 
od klekotu  zabłąkanej dorożki i  sk ro m n ie jsz a  od s ło w iczeg o  tremola.

U radzili kiedyś W iln ian ie , żeby tę  w ła śn ie  c ic h ą  u liczkę ozJobiu 
im ieniem  człow ieka o pogodnym  uśm iechu  i s e rcu  g łęb o k im . Uczcili 
jego  pam ięć żyw icznym  kadzidłem  sosen , rad o sn y m  g w a re m  dzieciarni 
i sm utkiem  biedy codziennej ludzi p ro sty ch  i z a tro sk a n y ch . Iście wi­
leń sk a była  to  oznaka pam ięci. B o  to  ju ż sz ereg  la t  m inęło , jak siu 
p rofesor n a  cichej R ossie  osied lił, gdy m u d o p iero  tę  z g o to w a li pamiątkę.

W iem , że rozm aw iam  teraz  ty lk o  z W iln ia n a m i. T o  nasze sprawy 
w łasn e, sąsiedzkie, zaściankow e n ieo m al. M ów im y g o rą cy m  .szeptem 
o słonecznej przyjaźni pom iędzy m iastem  p o god ny m , a  m ed rcem  z du.sza 
dziecka, filozofem  głębokim  sp ra w  cod zien n y ch , o s tr y c h  kontlikuiw 
życia, k tó reg o  ból s ta ra ł się  łagodzić s w ą  w ied zą  serd ecz n ą  i gorli­
w o ścią  cichego pośw ięcenia.

Je ś lib y m  bow iem  zech cia ł c a łą  w y g a rn ą ć  p ra w d ę  i w,szy.stkidi 
czy te ln ik ó w  uczynić św iad kam i sw o je j s p ra w y , to  b y m  zatytułowai 
ten  felio ton  po p ro s tu : u lica  D ra  Ju d y m a  — i w s z y s tk o  od razu smioh} 
się  oczyw iste.

A le chciałem  s tą p a ć  b ezg ło śn ie , ch cia łe m  o d k ry ć  po p ro stu  przed 
sam ym  so b ą  p rzed ziw ną ta je m n icę  w ła sn e g o  do W iln a  stosun ku . Jak 
to  s ię  s ta ło , że to  m ia sto  serd eczne w y w ę d ro w a ło  ze m n ą  na WsehóJ, 
w znosiło  s ię  w  sercu  M oskw y i te ra z  o d b u d o w u je  s ię  w ę  m g le  smutku 
p iaszczyste j p u sty n i, ja k  fa ta  m o rg a n a  d z iecięceg o  czarnoksięst^\ u. Co 
w iąże m n ie  i ty lu  in n y ch  ludzi z ty m  m ia s te m , ja k  s ta r y  R zym  pobu
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dow anym  na w zgórzach ... —
I zdaw ało m i się, że ta jem n ica  stosunku m iędzj’ człow iekiem  

a  now ym  m iastem , dokąd przj^bywa, leży zasadniczo w  jego m ieszkań­
cach. Ludzie są  tłum aczam i m iast. Nasi rozm aici p rzy jaciele , zespoleni 
z m iastam i, u p raw ia ją  nieśw iadom ie to serdeczne fak to rstw o . Ł ączą 
n as z duchem m iasta , serce sw o je  k ład ąc na progu do jego św ietlicy ...

Ludzie — tłum acze m iast... Może tu leży podśw iadom e źródło nie­
p okoju , k tó ry  tow arzyszy w szystkim  w iadom ościom  z trag icznego, 
d alekiego K ra ju . Może dlatego lęk  prow adzi oczy w  poszukiw aniu 
im ion p rzy jació ł i znajom ych na listach  żałobnej ofiary. Boim y się nie 
ty lko  o nich, boim y się o nasze m iasta  i okolice. Zostanie wpraw'dzie 
poufny kon takt z kra jobrazem , ale te proustow skie więzy z m iastam i 
m ogą się sta rg a ć  bezpow rotnie.

I w łaśn ie  tro p iąc  .swój w łasn y szlak do serca  W iln a , zaw ędrow a­
łem  na skro m n ą uliczkę prof. R afa ła  R ad ziw iłłow icza, lekarza  i m ędrca, 
k tóreg o  sy lw etka  natchnęła  Żerom skiego do stw orzen ia  popularnej 
p ostaci lekarza — siiołecznika.

C h araktery sty czn y bow iem  je s t  los , , D oktora Ju d y m a "  w  W iln ie . 
Zdobył m iasto, zasłu gu jąc na m iłość jego  m ieszkańców . O dkrył praw dę 
zw y cza jn ą , że ten  ty lk o  z W iln em  się zaprzy jaźni, k to  mu o fiaru je  
w łasn e  serce .

B o  lud w ileń sk i nie je s t łatw y do zdobycia. M ili to  ludzie, s e r ­
deczni i p ro ści, znani ze sw ej gościnn ości. Nie od pychają p rzybysza, 
chętn ie  go p rz y g a rn ia ją , z a in teresu ją  się jego  tro sk a m i, pom ogą ile  
s ię  da, życzliw ości nie .szczędzą.

A le niech nie m y śli p rzybysz, „że w  ten sposób zdobył już serca  
gościnn jm h ,, W iln iu k ó w  “ . N iechaj mu się  nie zdaje, że leżą one na 
d łoni, ja k  na s trag an ach , w  czasie s ław n ych  ,, K a z iu k o w y ch " ja rm a r ­
ków  leżą kolorow '6 p iern ik i w  kszta łcie  serca , k tó re  łacn o  schru p ać 
m ożna, a  p rzy sp rz y ja ją cy m  ap etycie  n a w et w  pokaźnej ilości.

Otóż tu  leży om y łk a . G ościnne i życzliw e m iasto  g łęb o ko  chow a 
sw o je  serce . P ra w d a , że W iln ia n in  z za.sady nie uprzedza się  do n ikogo , 
ch ętn ie  wierzj^ w  d obre s tro n y  p rzybysza, a le  serca  ta k  ła tw o  n ie  
kupisz. M ożna pow iedzieć, że n ie m a go  w ca le  na giełdzie w sp ółczesn e 
go życia , — w  tym  w zględzie p an u je  w  W iln ie  w y łączn ie  s ta ra  ku ­
piecka tra d y c ja  — handel w ym ien ny. —

D latego  W iln ia n ie  są  też n ieufn i. Z resztą  nieufność ta  je s t  su b te ln a  
p rzed ziw nie d y sk re tn a  — k ry je  s ię  za n a jp ię k n ie jsz ą  p rz e s ło n ą  

iyczliw ości.
S tą d  p a n u je  w  W iln ie  ta k  p rzy jem ny rod zin ny n a s tró j.  Lud zie, 

ctórzy z y sk u ją  to  serd eczne p ra w o  o b y w a te lstw a , są  u w ażan i za czlon- 
;ów  w ie lk ie j rod zin y . D ziw ią  s ię  często  d ziew częta n ie śm ia łe  i ch ło p cy
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o ja sn y ch , sp okojnych  oczach co, w ysypawszy się z gniazd gimnazja!- t 
nych , do w ileń sk iej w szechnicy po dosto jną wiedzę zjeżdżają, że ci i 
w szyscy  poław iacze m ikrobów  i gw iazd, czy burzyciele atomów, tak * 
p ro ści są  i p rzy jaźni, zw yczajni, serdeczni ludzie. Stąd ta czarująca 
bezp ośred niość, d em okracja doskonała, co łączy w tym dziwnym 
m ieście zarów no ,, in teligencję  "  między sobą, jak  też wszystkich po spo­
łu , bez różnicy k lasy  społecznej.

Ja k ż e  w ięc z tego gościnnego m iasta, w którego życiu tak zna­
m ienne m ie jsce  zarezerw ow ano dla serca, nie nazwać po prostu ..mia­
stem  m iło ś c i" ?

— Ale uciszm y słow a. Spokojni W iln ian ie przyw iązują do nidi  ̂
w ag ę p raw d ziw ą, nie lub ią  pustych fa jerw erków  frazesu. Jeśli nie , 
m o g ą  nazyw ać rzeczy praw dziw ym i im ionam i, wtedy milczą i dlatego ’ 
w ła śn ie  są  ta k  często m ałom ów ni.

Jeże li w ięc chcem y zobaczyć, ja k  w ygląda ta  prom ienna emanacja 
s e rc a  w  naszym  statecznym  m ieście, spójrzm y tam , gdzie to uczucie 
na jrzad zie j byw a fałszow ane, skąd płynie, jak  świeży, kryształowy 
p otok  po zboczu ponarskich  pagórków . Ale zajrzym y cicho i zwyczajnie,  ̂
żeby nie płoszyć praw dy ze srebrnym i skrzydłam i legendy.

Z ajrzym y do serc  dziecięcych... ,
Nie d arm o był obyw atelelem  .W ilna M ickiewicz, guślarz wspaniały s 

i nie napróżno czary fantastyczne z uczuciem spraw ow ał, na przekór 
cieka\\'ym szkiełkom  uczonych śledzienników. *

T a  p raw d a zaskórna uczucia, przez Mickiewicza w W ilnie odkryta,  ̂
raz  jeszcze ro zb łysła  najczystszym  płomieniem.

D nia 1 styczn ia  1940 zam knięto *nam  U niw ersytet. Uparta nauka , 
w ile ń sk a  zam ieszkała  w  dom ach pryw atnych. Kończono prace, rozpo­
częte  jeszcze  p rzed  w o jn ą . B y ła  to tw órczość gorączkow a, nieustępliwa, 
zaw zięta . B y le  nie roztrw on ić już osiągniętych zdobyczy.

1 w  k lin ice , k tó rą  ongi prow adził prof. Radziw iłłow icz, była ..na 
w a r s z ta c ie "  p ra ca  nad now ym i drogam i w głąb psychiki ludzkiej, 
m a ją c a  na celu  w y p racow an ie  now ych metod poznawania ukrytych 
ta jn ik ó w  duszy. Mimo w o jn ę , m im o okupację W iln a, praca szła dniej 
i w ła śn ie  z a g a rn ę ła  w  o rb itę  spostrzegania dzieci w ileńskie. Magicznym 
w y try c h e m  o tw o rzo n o  g łą b  ta jem n icy  m arzeń, ukrytych jeszcze głębiej 
z pow od u o g ó ln e j a tm o sfery  n ieufności, w łaściw ej okupowanym krajom. 
Sp o d ziew an o  się  ja k ic h ś  kom p leksów , jazgocących w podświadomości, 
ja k ic h ś  freu d o w sk ich  u razó w , m rocznych i posępnych.

T y m czasem  z m arzeń  d ziecięcych buchnął jasny płomień tęsknoty 
d o  czynu, n ie u stę p liw o ści snów  o sław ie .

J a k  w  cz a ro d z ie jsk ie j b a jce  A nd ersena, nad głow a biednego stu­
denta, uxyta|>|cego n a  poddaszu p oezje, ro z k w ita ją  fantastyczne ogrody.



ta k  jasn o ść  n iezw yk ła  otoczy ła  serca , gdy p rzeg ląd aliśm y  te  re je s try  
m arzeń dziecięcych. Szkoda, że nie m a ich  tu ta j, a le  sp ośród  k ilk u se t 
n iek tó re  w ry ły  się  g łęb ie j w  p am ięć;

„ W id z ę , ja k  la ta ją  sam oloty  i k ro p ią  z gó ry  n iep rzy jació ł. J a  s to ję  
na ja k im ś strych u  z jednym  panem  i strzelam y z m aszynki. W ro g o w ie  
p ad a ją , ja k  kłody. M amy na czapkach o r z e łk i"  —

(K o ch a n y  psychologu, ju ż m yślisz , że to  , , j a “  m a sw o je  znaczen ie , 
że „ te n  jed en  p a n "  ta k  ładnie p asu je  do znanego , , z jaw isk a  a d o r a c ji " ,  
w iem , ja k  zgadujesz z tych  znaków , że ten  serdeczny sm yk nie m a 
jeszcze trzy n astu  la t  — ).

I p am iętam  jeszcze, że się nazyw a Zbyszek, k tó ry  m arzy o ta k ich  
w ażnych sp raw ach .

— ,, Mój ta tu ś  teraz  je s t  na L itw ie  w  obozie — a le  p ręd ko  w ró ci 
i pójdzie b ić N iem ców . J a  je stem  jeszcze m a łj',  d latego  będę w  dom u 
p iln ow ać m atk i. W iad om o, człow iekow i ciężko żyć bez m a t k i"  —

I ten  filozof serdeczny n ie p rzek roczy ł d w u nastu  la t.
C zasam i budzi s ię  gn iew .
— ,, P rz y jd ą  p olscy  żołn ierze i będziem y w ypędzać in tru zów .
A już nasz oku p acy jny  k ie ro w n ik  szko ły , nie w iem , ja k  ca ły  w y j­

dzie, że b y ł bardzo w red ny  d la P o la k ó w  “ .
S ty l w ypow iedzi w sk azu je , że to  m alcy  z ludu, gdzieś z p rzed m ieść. 

A tera z  m ów i jeden z g im n azistó w , tęg im , d o jrz a ły m , ja k  n a  p ię tn a ­
s to la tk a , s ty lem , tw o rz ą c  c ie k a w ą  w iz ję  p rz y sz ło ś c i:

, , J e s t  coraz  g o rze j. N adeszła zim a. W sz y scy  chodzą o b d a rci i g ło d n i 
C zy ta ją  na p a rk an ach  p lak aty  z różnym i n iep raw d ziw ym i h a s ła m i 
J a  też sto ję ' i czytam . N agle w idzę b la d ą  tw a rz  n aszego  p o lo n isty  
N azyw aliśm y go  ,, n iedźw iadkiem  " ,  a le  te ra z  je s t  w y n ęd zn ia ły  i c h u d y "

A potem  — po d łu gim  o p isie  nędz p rzeróżn ych , ja sn a  -« -iz ja : ,, w ted y 
p rzy b ieg a  do m nie K azik  i w a ria ck o  k r z y c z y "  —  o czj^m — w ia d o m o !

O d łożyliśm y sz k ie łk a  — bez żalu  o d d zie liliśm y m a łą  cz ą stk ę  z te j 
m asy  słonecznych  w izy j i p u ściliśm y  „ w  k u r s " .  W ę d ro w a ły  te  k a r ty  
i m iały  m oc w ięk szą  od n a jg o rę tsz e j u lo tk i.

C zytało  je  W iln o  i u śm iech ali s ię  lud zie poprzez łzy do ty ch  m alcó w  
buń czu czn ych , p o w ażn y ch  i d zielnych .

I ze Ś ro d k o w eg o  W schod u  leci do n ich  n asze  p o zd ro w ien ie , do ty ch  
d ziew cząt, co  n ie b acz ą c  na au g u ro w e oczy sz p ic ló w , u s tro iły  s ię  s o li­
d a rn ie  w  b ia ło -c z e rw o n e  k o k h rd k i na k o n ce rt ch o p in o w sk i n a  P o h u ­
la n ce , do ch ło p có w , co  w b re w  ro z są d k o w i o s trz e liw a li na O s tr o b ra m ­
sk ie j czołg i n ie p rz y ja c ie lsk ie , do m ęd rcó w  p o go d n y ch , co  o d w ra ca li 
oczy w zru szen iem  za sn u te , c z y ta ją c  s ło n eczn e  ra p o r ty  z s e r c  d z ia rsk ic h  
sm y k ó w .

K ied y p ta s i i d ziecięcy  szczeb io t n a p e łn ia  w io sn ą  u licę  R a fa ła  R a- 
d z iw iłło w icza , w ted y  n a w e t-d rz e w a  s ię  c iesz ą  i z g ą sz cz a  si»dów po­
z d ra w ia ją  W iln o  b o g a ty m i k iśc ia m i bzów .

O by co  p ręd zej te  bzy znow u z a k w itły  i d la  nas.

WiŁtor SZYRYŃSkl
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P O S T Y  W  D A W N E J  P O L S C E
Oprócz postów , od ko ścio ła  n ak azan ych , p obożni p o ścili ponieclzi,:; 

k i, środy, p ią tk i i soboty . W  sobotę zach o w y w an o  p o st najwięk^/ 
obchodzono się  o Chlebie sam ym , raz  na dzień jęz y k  p iw em  nieco z, 
kropiw szy. W  insze dnie p ostne używ ano do p o tra w  o le ju  lub  oliw 
P ią tk i suszono, w strzy m u jąc  się  od p icia  w in a . C i, k tó rz y  w  nabo/< . 
s tw ie  przesadzali, zam iast m ięsa  uży w ali m a sła  w e dnie powszedni 
to  je s t  do postów  nie przeznaczone; n aw et n igd y n ie  ja d a li  m ięsa, Iti / 
w  m ie jsce  tego używ ali r y b ; za napój p o stn y  z w y k le  u żyw ano pi/ 
w arzon ej w ody.

K iedy w  X V I w . Erazm  C iołek , b isk u p  p ło ck i, p rz y w ió z ł z Rzyrm 
papieskie pozw olenie, ażeby w olno  b y ło  w e  śro d ę  m ięso  ja d a ć, ni 
znalazł się  w tedy n ik t w  całym  k ró le s tw ie  p o lsk im , k tó ry  by chci;;; 
z pozw olenia tego ko rzystać.

Z m ieniła się p ostać rzeczy za p a n o w a n ia  Z yg m u n ta  A ugusta, ii. 
stypie, k tó rą  on o jcu  sw em u w e środ ę n a  k ra k o w s k im  wwprawiir 
zam ku, po raz p ierw szy p okazało  się  m ięso  n a  k ró le w s k im  s to le , z pi 
w odu, że przy nim  siedzieli N iem cy p o stów  n ie  zachowującym, któryc; 
uraczyć trzeb a  było. To było h asłem  do ro z w o ln ie n ia  p o stó w  ta k  dalec; 
że już n iek tórzy  n aw et w  Kw detnią N iedzielą m ięso  je d li ,  u d a ją c , ii 
n ib y  cieszą s ię  z tego, iż w  następ ny m  ty g o d n iu  P a n  Je z u s  zm artsc ych 
w stan ie.

P o stn y  obiad zaczynał s ię  od zupy z p iw a, po k tó re j p ły w a ły  grzar, 
m iasto  k a ra sk ó w . N astępnie d aw ano ró żn e  p o tra w y  ry b n e , za.sta\\ i..' 
w ęgorze, śledzie, a  o bok n ich  w izin ę i ło so s ia , tud zież s o lo n e  szczi 
karp ie . Sm akosze z a jad ali d ziw n ym  sp osobem  przymprawiane weg^ . 
N akrop iw szy k a w a ł su kn a m a łm a z ją , o b w ija li  n im  ry b ę  i p ie k li ■ 
g o rą cy m  popiele, obłożonym  z d a lek a  ż a rz ą cy m  w ę g le m . In sze  r 
in a cz e j p rzy p raw ian o . K a rp ia  i lin a  g o to w a n o  z c z a rn ą  ju c h ą  (s o c . 
je s io tra  i szczu paka d aw ano w  ro so le . Ś liźe  sm ażo n e z im b ire m  daw . 
z octem , su m a i ra k i, tudzież sa n d a cz a , d o rsza  i p s tr ą g i  z mu.c:, 
z a sta w ia n o . Na zim no jad an o  p ło tk i, l in y , k ie łb ie  i t lą d ry .

(Polska i Ruś aż do pierwszej potowy XVII wieku) W. Al. MACIEJÓW'
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G R E G O R I A N K I
W  czasie uroczystości św iętego G rzegorza, t j .  12 m arca , z począt­

kiem  w iosn y, prow adzą rodzice po w siach  do szkoły u stro jo n e  sw e 
dzieci, k tó re  G r e g o r i a n k a m i  zow ią. Zgrom adzone żaki obchodzą 
uroczystość tę , św iętem  G regorianek  nazw aną, różnym i z a b a w a m i: ta k  
np. b a k a łarza , udzielającego n a u k f, opasyw ano sznurem , naw leczonym  
o b w a rz a n k a m i; b akałarz  u ciekał a dzieci, szarp iąc o b w arzan ki, gon iły  
za nim . Chodzą także dnia tego żaki po w si, od chaty  do ch aty , śp ie­
w a ją c  i o d m aw ia jąc załączone tu  m ow y G reg o ria n ek :

Ja  mały żaczek.
Wylazłem na krzaczek,
Z krzaczka wpadłem w wodę, 
Zbiłem sobie o kamień brodg. 
Zobaczył Pan Jezus z nieba 
Dał mi kawałeczek cbleba 
I obwarzanków kupg,
I białego sera łup§.
Ja  mały maluta 
Pogubiłem pamputa.
Chodziłem do nieba 
Za kawałkiem chleba.
Chciałem sig wrócić.
Nie chcieli mnie puścić. 
Przyjmcie mig, państwo, za ciurę, 
Bgde ja  łapał sgsiadowa kurę.

(Pieśni ludu polskiego w Galicji)

Stoi ciura w płocie,
Bedzie kij w robocie.
Jak  urżnie malutg poza ucha, 
Zaraz bieda zostanie głucha. 
Wylazłem na banig. 
Powiadałem kazanie, 
Powiadałbym jeszcze,
Ale mi sie jeść chce.
Zleciał Anioł z nieba.
Dał mi kromę chleba,
A ja jemu za to 
Trzewiki na lato.
Buciki na zimg
A sam hoc, kiec pod pierzynę.

Żegota PAULI

P R Z Y S Ł O W I A  I P R Z E P O W I E D N I E

Kiedy marzec przeżył starzec — będzie zdrów, 

kiedy b^ba w marcu słaba — pacierz zmów.

Suchy marzec, mokry maj — będzie żyto, jako gaj.

Na świętego Kazimierza wyjdzie skowronek spod pierza.

Na święty Kazimierz, dzień z nocą zmierz.

Czterdziestu męczenników jakich, będzie czterdzieści dni takich.

Święty Józek wiezie trawy wózek, ale czasem smuci, bo śniegiem przyrzuci. 

Na Z w i a s t b w a n i e  jaskółki się ukazują, ludziom wiosnę zwiastuj|.



SKĄD WZIĄĆ PRĄD ELEKTRYCZNY?

Elektryczność wzbudza życie nie tylko 
w  ty siącaeh .potężnych aparatów  i maszyn.
Motory, tram w aje, telefon, dzwonki, radio 
— w szystko to jest nierozerw alnie związane 
z elektrycznością, z prądem elektrycznym .

Elektryczność jest zjaw iskiem  przyrody, 
ja k  zjaw iskam i jest św iatło , ciepło. Czasami 
w ystępuje sam orzutnie w postaci błyska­
w icy, czy pioruna. Nie umiemy jeszcze tych 
gw ałtow nych w yładow ań w ykorzystać dla 
naszych celów , choć uczeni p racu ją  już nad 
tym  i, kto w ie, może w krótce zabrana 
c h m u ro m  elektryczność poruszać będzie 
nasze pociągi... Tym czasem mvisimy się o 
tę elektryczność sami w ystarać.

Jeżeli pałeczki szkła, laku czy bursztynu 
potrzem y kaw ałkiem  jedw abiu albo sukna, 
to  te  pałeczki nabiorą takich w łasności, że 
będą m ogły z niew ielkiej odległości przy­
ciągać kaw ałki papieru. Pałeczki się naele- 
ktryzu ją . To je s t  najprostszy sposób u jaw ­
nienia elektryczności, do celów  praktycznych 
jednak się bardzo nie nadaje. D rugi sposób 
je s t  t a k i : je ś li w ałek żelaza owiniem y drutem  i przepuścim y przez 
zw oje tego drutu prąd elektryczny, to w ałek żelazny nabierze w'szelkich 
w łasności m agnesu i będzie przyciągał sztabkę żelaza, k tó ra  się znajduje 
w  pobliżu. A spróbujm y odw rotnie. W eźm y praw'dziww. sta ły  magne.- 

i przysuw ajm y go i oddalajm y od zw ojów  izolowanego 
drutu. W zbudzim y w  t j'ch  zw ojach prąd elektryczn\. 
Na tej zasadzie zbudow ane są  w'szelkie dynamomas/\ 
ny, k tó re  w y tw arza ją  prąd w  elek trow ni.

To nie w szystko. Znamy jeszcze trzeci sposób zdoby 
w an ia  elektryczności, k tó ry  tu ta j dokładniej opiszemy 

P olega on na zam ianie energii chem icznej na eU\ 
tr.yczną, to znaczy, że przez działanie kw asów  na oJ 
pow iędnie m etale otrzym ujem y prąd e lek try czn y .

Je ś li  do zw yczajnej szklanki, nap ełn ionej wod.i 
zm ieszaną z jak im ś kw asem  lub  so lą . w staw im y d\\. 
kaw ułki różnych m etali, na przykład blach ę ntiedzLirR Y S . 1



i cynkow ą, tak , ja k  na rysunku 1. i połączym y je  drutem , to  po pewnym 
czasie zauw ażym y, że d rut będzie się ogrzew ał, a je ś li d rut przetniem y 
i w łączym y w  to  m iejsce m aleńką lam pkę elektryczną, to lam pka bę­
dzie św ieciła . Przepływ ać będzie prąd elektryczny.

O dkrył to z jaw isko A leksander V olta  w  roku 1799, a  ponieważ 
opierał się w  pew nym  stopniu na spostrzeżeniach, dokonanych w cześniej 
przez G alvaniego, przyrząd ten nazw ano ogniwem galwanicznym'.

Opiszem y w am  teraz, ja k  sobie sam em u sporządzić bardzo p rak­
tyczną b aterię  e lektryczną. N ajodpow iedniejsza bateria  dla naszych 
celów  (d o  telegrafu , do dzw onków , do te lefonu ) pow inna się składać 
z trzech — czterech ogniw  galw anicznych. O bjaśnim y w am , ja k  zrobić 
ogniw o galw aniczne. P am ięta jcie ; że w szystkich części potrzeba nam 
będzie ty le , z ilu ogniw  składać się ma nasza b ateria .

P otrzebny nam  będzie do każdego ogniw a sło ik  szklany, w ysokości 
koło 15 cm . Z gru b ej blachy cynkow ej w ytniem y płytę tej w ielk ości, 
aby po zgięciu je j w  form ę w alca  w eszła luźno do s ło ja  (ry su n e k  2 
A i B ) . P ły tę  w ycinam y z w ystępem  (p ), aby ułatw ić sobie późniejsze 
łączenie. A oto spójrzcie na rysunek 2. C, który  pokazuje, ja k  można 
z jednego k aw ałk a  b lach y  w yciąć dwie takie  płyty z w ystępam i i nie 
zm arnow ać m ateriału .

W y sta ra jm y  się teraz  o pałeczkę w ęgla , ja k  do lam py łu k ow ej, 
g ru b o ści I J  do 2 cm , a  w ysokości jak ieś  trzy , cztery cm , w iększej niż 
w ysokość naszego szklanego naczynia. Tym czasem  sporządzam y sobie 
w oreczek ln iany bez dna, ry s. 3. A. W  odległości 1^  cm  od dolnego 
k o ń ca  pałeczki w ypiłu jem y po obw odzie niegłeboki row ek . A teraz  tę 
pałeczkę w prow adzim y do w oreczka, k tó ry  u dołu przyw iążem y sznur­
kiem  siln ie  do pałeczki w  tym  m ie jscu , w  k tó ry m  w yp iłow aliśm y ro ­
w e k  ( r y s .  3. C ) .

M usim y się  jeszcze w y sta ra ć  o ty le  dw utlenku m anganu, aby zmie­
szany pół na pół z potłuczonym  w ęglem  reto rto w ym  ( ja k  do lam p 
łu k o w y ch ) sta rcz y ł nam  do napełn ienia ty lu  w oreczków , z ilu  ogniw  
sk ład ać s ię  m a nasza b ateria  e lek tryczna.

Tę. m ieszan inę potłuczonego w ęgla  i d w utlenku  m anganu zw ilżam y 
w od ą i nap ełn iam y n ią , w ciąż  u b ija ją c  k lockiem  d rew nianym , nasze 
w o reczk i, w  k tó ry ch  już tk w i p rzyw iązana u dołu p ałeczka w ęglow a.

r v S .2  C 
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i s taram y  się, aby nadać im  regularne kształty  w alca.
W oreczek  napełniam y ta k  w ysoko, aby po uw iązaniu go na górze 

do pałeczki w ęglow ej tak , ja k  na dole i ja k  na ry s. 3. D sięgał dwa, 
trzy cm  poniżej kraw ędzi szklanego naczynia. W oreczek owiązujemy 
jeszcze od góry  do dołu i w około sznurkiem  (ry s . 3. D ), na który na­
nizaliśm y szklane p aciorki, by te po w staw ieniu  w oreczka do walca 
z b lach y cynkow ej nie pozw oliły im się bezpośrednio zetknąć.

Teraz należy jeszcze dolny koniec pałeczki zanurzyć w  gotującej 
się parafin ie, aby po w yjęciu pozostała na nim w arstw a parafiny, 
ch ro n iąca  od działania kwasu, a górny koniec należy spiłować tak, by 
można* było  um ocow ać doń zacisk.

W staw iam y do sło ja  w alec z blachy cynkow ej, do środka wore­
czek w ęglow y i nalew am y do sło ja  roztw oru salm iaku (dostaniem y 
w  składzie aptecznym )  tak dużo, aby cały woreczek był w  nim zanu­
rzony (r y s .  4. A).

Sporządzam y jeszcze przykryw kę z grubej tektury. W idzimy ją  na 
rys. 4. B . Przez otw ór 1. przesuniemy w ystający ponad krawędź słoja 
koniec pałeczki w ęglow ej z zaciskiem (ry s. 4. C), a przez otw ór 2. wy- 
.stęp blachy cynkow ej, do którego także umocujemy zacisk.

Zw ykle k ilka takich ogniw umieszczamy w  drewnianej skrzyneczce 
i łączym y je  w  ten sposób, że w występie cynkowym jednego ogniwa 
w ybijam y otw ór tak , aby móc doń bezpośrednio przymocować zacisk 
w ęglow y. Czynimy to z w szystkim i ogniw am i naszej baterii, aż po­
zostanie nam jeden wolny zacisk w ęglow y i jeden cynkowy, które 
naaływamy biegunam i baterii, (ry su nek .5).

Chcecie p*w no wiedzieć, gdzie można do.stać to wszystko, co jest 
potrzebpp do tirządzenia baterii. Blachę cynkow ą dostaniecie u każdego 
blacharza. D w utlenek manganu, parafinę i salm iak w składzie aptecz­
nym . Trzeba kupić dwie pałeczki w ęgla ; jedną naciąć i umieścić w wo­
reczku ( ta k , jak  wam o b jaśn iliśm y ), a drugą utłuc miałko i wsypać 
do w oreczka (w ęg ie l re to rto w y).

S, T,



R Y B Y G Ł Ę B I N O W E
O bszar \yody m orskie j, zajm ujący 4/5 całej kuli ziem skiej, zaw iera 

w  sobie niezmierzone źródła życia. Za najw iększe bogactw o oceanów  
uw ażana je s t jednak niezliczona ilość gatunków  ryb, zam ieszkujących 
ich głębie. Jedne gatunki trzym ają się bliżej pow ierzchni morza, szukając 
cieplejszych wód i m iejsc, gdzie jeszcze prom ienie słoneczne d ociera ją , 
inne całe życie spędzają w śród nieprzeniknionych ciem ności, zimnych 
ja k  lód głębin m orskich. Zależnie też od w arunków , w  których  dany 
gatunek żyje i szuka sobie pożyw ienia, zmienia się jego w ielkość, u bar­
wienie i narządy konieczne do zdobyw ania pokarmu lub obrony przed 
nieprzyjaciółm i.

Długo m niem ano, że poniżej 200 m usta je  w szelkie życie, do tej 
głębokości bow iem  ty lko  dociera św iatło  słoneczne i rośliny , uzależnione 
w  zupełności od tego św iatła , mogą się ro z w ija ć ; poniżej tafla wody 
nie przepuszcza już św iatła  i .świat roślinny przestaje istn ieć. Nie do­
tyczy to jednakże św iata zw ierzęcego i, dzięki najnow szym  środkom  
technicznym , zdołano stw ierdzić, że naw et w głębokości kilku  tysięcy 
m etrów  ż j'ją  rozm aite niezm iernie ciekaw e ryby o przedziwnej budow ie.

i  '

Ś l e p a  r y b a ,  z i o w t o n a  w  g i ą b o k o ś c i  4. 4 0 0  m w  O c e a n i e  S p o k o j n y m

Jed n e z nich nie p osiad ają  zupełnie oczu, ty lk o  po ciele  rozsian e punkty 
św iecące, inne znów m ają  n iep rop orcjonaln ie duże oczy, a pod niem i 
podłużne la ta rn ie , rzu ca jące  św iatło  przed rybę, jeszcze inne błyszczą 
po obu bokach całym i rzędam i takich  la ta rek , w y d ających  rów nocze­
śnie św iatła  zielone, n iebieskie i czerw one. W  nieprzeniknionym  m roku 
g łęb in  w ciąż b iegną i krzyżu ją się ja k ie ś  sygn ały , zap ala ją  się  i g a sn ą  
ta jem n icze kolorow e la ta r n ie : to  m ieszkańcy tych  g łęb in  rz u ca ją  znaki 
rozpoznaw cze, to ru ją  sobie drogę lub  feż z tv abia ją  pożyw ienie sam o­
rod nym i, e lek trycznym i św iatłam i. ’

Między innym i ży ją  tam  także ry b y -g ło w a cz e , p osiad a jące  ja k  gd yby
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P otw orn a ryba gĄ bin olu a z rejleklorem  ,

ty lko  sam ą głow ę o potw ornym  
pysku. I one m a ją  lam pkę e lek ­
try czną, rim ieszczoną na g ło w ie , 
k tó rą  um ieją  się  doskonale p osłu ­
giw ać przy polow aniu  na zdobycz.
Ju ż  sam  w ygląd  te j ry b y  św iadczy, 
że m usi się ona cieszyć d oskonałym  
apetytem . Paszcza rozcięta  szeroko 
ukazuje trzy  rzędy d łu gich , ż a r­
łocznych zębów , zakrzyw ionych 
ku środ k ow i. B ia d a  nieszczęsnej 
ofierze, k tó ra  s ię  na te o stre  sza- 
belk i d ostanie, każdy ru ch  ty lk o  
ją  m ocniej n a  n ie n a b ija  i m usi 
zginąć. Zdarza się  n aw et czasem , że zdobycz je s t  w iększa  od sa n u , 
m yśliw ego , a le  ry b a  ta  ta k  szeroko  p otrafi rozd ziaw iać paszczę i rf / 
ciąg n ąć żołądek, że i w  ta k im  w ypadku um ie sob ie  p orad zić.

R y b y  tego g atu n k u  nie są  zbyt w ie lk ie , p rzew ażnie d łu gość ić.. 
c ia ła  n ie przekracza 15 cm , bardzo rzad ko  ty lk o  sp o ty k a  się  osobni' . 
o d łu gości 1 m etra . B a rw ę  m a ją  ciem n ą, p raw ie  c z a rn ą , co od p ow iac 
zupełnym  m rokom , w  k tó ry ch  ży ją . Ta b a rw a  w ła śn ie  u ła tw ia  im  b a r ­
dzo zdobyw anie pokarm u .

M ałe ry b k i w idzą ty lk o  ru ch om ą la ta rn ię  na c ien k im  słu p ku , a  ni 
d o strz eg a ją  p o tw o rn ej paszczj^ pod n ią , k tó ra  je  p o ch łan ia .

To też w  g łęb in ach  m o rsk ich , gdzie ży ją  ty lk o  p asożyty  lu b  d ra ­
pieżcę, każde zw ierzę je s t  zaop atrzone w  ja k ie ś  sto so w n e  n arzęd zia  
o b ro n y , a  gdy ty ch  b ra k , jeszcze b ły sk aw iczn a  szyb kość ru ch ó w  może 
być d oskon ałym  środ k iem  ratu n ku .

Janina RYBCZYŃSK '

Ryba głębinowa, ziowiona*w Oceanie Atlantychm
Oczy bardzo du^e, pod nimi iatami*
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z P A M I Ę T N I K A  Z I E M I

Półwysep Apeniński należy do najmłodszej części Europy (NEOEUROPA), 
która to część z początkiem czasów „dzisiejszych" (w znaczeniu geologicz­
nym) — wyłoniła się ponad fale morza, zwanego Tetydą. Wynurzanie się 
było spowodowane fałdowaniem osadów, nagromadzonych od wieków na dnie 
morskim a naciskanych przez potężny ląd afrykański (Gondwana), nasuwający 
się od południa, (kontynenty mają ,, pływać" po ognisto-płynnej magmie).

W swej wczesnej młodości Europa południowa ulegała często potężnym 
trzęsieniom ziemi. Kataklizmy te powodowały liczne pęknięcia, wylewy law 
wulkanicznych oraz zapadnięcia się pewnych obszarów. Do takich właśnie 
zapadlisk — geologicznie młodych — (kilka milionów lat temu) należy Ni­
zina Lombardzka, zwana również od swej największej rzeki Niziną Padańską.

W powstałe zapadliska wciskało się morze. Toteż zdziwilibyśmy się 
bardzo, gdybyśmy mogli spojrzeć o parę milionów lat wstecz, w tak zwany 
okres plioceński — na kartę ówczesnej Italii.

1 oto ujrzelibyśmy, że w miejscu, gdzie dziś wznoszą się domy miast 
Porli, Frenzy, Bolonii, Padwy i Mediolanu — szumiało morze, a Turyn 
byłby portem. Również w tym czasie (pliocen) dnem morza były okolice 
Florencji (brzeg), Rzymu, Neapolu, Taranto, Bari i Ancony. Ogólnie — w 
miejscu, gdzie dziś jest Półwysep Apeniński, znajdowało się kilka drobniej­
szych wysp, ja k : Kalabria, Apulia i inne, oraz jeden większy półwysep, 
obejmujący dzisiejsze Apeniny Środkowe i Północne, połączony wąskim pa­
sem lądu (Apeniny Liguryjskie) z Alpami Nadmorskimi (pogranicze Francji).

Mimo woli nasuwa się pytanie, a gdzie podziało się to morze, a zwłaszcza 
ta , , Zatoka Lombardzka"?.

Otóż w tych w stosunku do życia, człowieka fiawnych czasach, a niedaw­
nych w życiu ziemi, zarówno Alpy jak i Apeniny były znacznie wyższe niż 
obecnie i* bogatsze w strumyki i rzeki, które, spływając w ciągu tysiącleci, 
znosiły ku Zatoce Lombardzkiej żwiry, piaski i namuły — zasypując ją metr 
po metrze. Wielką rolę w tym dziele odegrały — czasy lodowe, które prze­
żywała Europa przed kilkudziesięciu tysiącami lat.

W okresie zlodowacenia (dyluwium) z Alp spływały na podnóże potężne 
języki lodowcowe, obładowane kamieniami itp. (moreny). Na podgórzu pa­
nował klimat cieplejszy, co powodowało gwałtowne tajanie lodów i opadanie 
niesionych przez nie głazów, zaś drobniejsze żwiry i piaski były unoszone 
dalej przez licznie wówczas płynące rzeki.

W tej walce z piorzem największym bojownikiem była i jest rzeka 
Pad (P o). Niesie ona corocznie takie masy piasku i namulu, że po prostu 
w oczach ludzkości (od czasów staro - rzymskich) wydarła morzu spory ka­
wał, zwany Deltą Padu. Część zniesionych przez wody materiałów opada już 
po drodze, powodując stałe podnoszenie się dna koryta rzeki. W potamo- 
logil — (nauce o rzekach) przynosi stawę Padowi ta jego oryginalność 
płynięcia wbrew zasadom, przyjętym przez rzeki w poziomie wyższym niż 
otaczająca go okolica. Ludziom przysparza to wiele kłopotów w związku 
z koniecznością budowy coraz wyższych watów dla ochrony przed zalewami.

Kończąc, zdajemy już sobie sprawę, że Pad wraz z swymi dopływami 
pokonał morze i stworzył nizinne równiny Północnej Italii.

Wiestaw RYBOTfCKl



A N U S Z  K O R C Z A K

W A D Y

— Pow iedz szczerze: ozy je steś  porządny, dobry ch łop iec?  
O dpow iedzi:
— Nie w iem .

'— R az porządny, a  raz ta k  sobie.
— Zdaje się, że porządny.
— Czasem coś m nie skusi.
— C hyba nie bardzo.
— Często mi różne w a ria c tw a  przychodzą do głow y.
— Sam , to nie rob ię nic złego, chyba że m nie nam ów ią.
Rozum ie się, że nie pytam  pierw szego lepszego, a ty lko  wted' ,

gdy pow ie, co m yśli napraw dę.
Każdy człow iek ma zalety  i w ady, każdy inne. Jed en  m a więcej 

zalet, drugi w ięcej wad. S ą  w ady w ięcej i m niej dokuczliw e, jawne, 
lub  u k ry te . Czasem  w ada je s t  bardzo p rzy kra  d la  otoczenia, czasem 
dla tego, k to  ją  m a. Z jednym i w adam i ła tw o  sobie poradzić, z inn} mi 

w iadom o naw et, czy coś je s t  w ad ą czy zalet;tru dno. Czasem 
człow ieka.

D latego nie ła tw o  zrozum ieć i poznać p raw id ła  postępov,ania 
i p op raw y, d iatego na p y ta n ie : ,,cz y  je s te ś  p o rz ą d n y ", tru dn o od 
razu odpow iedzieć.

R u ch liw o ść , żyw ość — zalety  na le k c ji g im n asty k i, są  w ad ą pod­
czas ary tm ety k i, w ad a w  ciasnym  m ieszkaniu , a zaleta  na w s i .  Oszczę­
dność je s t  za letą , a skąp stw o  — w ad ą ; a przecież skąp stw o  je s t  ty lko  
za dużą oszczędnością.

Z aletą  je s t  skrom ność, a le  w ad ą — nad m ierna w styd liw o ść. W sty- 
dliwo.ść podobna być może do uporu i sk ry to śc i, — i naw et d orośli 
często się  m ylą. Czasem  dobroć je s t  lekko m yśln ością  i zam iast pożytku 
p rzynosi szkod ę: trzeb a  um ieć rozum nie od m aw iać, gdy p roszą. Ile  
m a ją  p rzy krości, którzy  pożyczają rzeczy potrzebne, a  naw et nie sw oje.

— D laczego p ożyczyłeś?
— B o  p ro sił.
— Czy n ie w iesz, że on zapom ina, gubi i nie o d d a je?
— W iedziałem .
— D laczego pożyczyłeś nie sw o ją  k s ią ż k ę ?
— P ro s ił, m y śla łem , że odda.
Sam olub  nazyw a d obroć g łu p o tą  i tw ierd zi z ło śliw ie , że nie w a n e  

być dobrym . P rzeciw nie , w a rto  i należy przysłużyć się  i okazać pon\vK- 
a le  trzeba  pom yśleć.

Źle, je ś l i  k to ś m ało się  z a s ta n a w ia , a le  nie d obrze, gdy za dłiigi> 
m yśli i w aha się  i n ie  m oże się  w ażyć na czyn. U fność m oże b\. 
i zaletą  i w adą.
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Ciekaw ość i w ścibstw o — to w a d a ; ale nie dobrze, je ś li kogo nic 
nie obchodzi, nie in teresu je  się niczym.

— Eee tam , nie w arto , co mi do teg o ?  '
Jeden zanadto ceni siebie, drugi zaś mało. Je s t  drapieżna am bicja,

jest szacow na duma.
Długo m ógłbym  jeszcze w yliczać, a  nie pow iedziałbym  w szystkiego.
Oto dlaczego w  te j p lątanin ie trudno się połapać. A dodać jeszcze 

muszę, że naw et d orośli przeszkadzają czasem zrozumieć.
Jeden m ó w i:
— Chcę żeby chłopiec był tak i, jak  ja .
Po pierw sze m łody nie może być tak i, ja k  stary . A po drugie, 

i ja  mam w ady i nie chcę w cale, żeby oni m ieli podobne.
D rugi m ó w i:
— Dzieci pow inny się s łu ch ać; m alec powinien być taki, ja k  chcę 

i każę.
Po pierw sze, czy pew ien jestem , że zawsze mam słuszność, a po 

drugie: czy on m oże, czy choćby chciał, może być tak i, jak  mnie się 
podoba. Czy zaw sze może być tak i ?

D aw niej b o la ło  m nie i gn iew ało najw ięcej, jeżeli zrobił coś złego 
nie łobuz, a  w łaśn ie  porządny. Mówiłem z w y rzu tem :

— Ja  ci ufałem . Nie spodziew ałem  się. Zrozumieć nie mogę. Sam 
nie w iem , co ro b ić.

Teraz już rozum iem , że n ikt nie je.st aniołem , i w iem , że należy 
tylko p ow iedzieć:

— S ta ra j się tego nie robić.
Nie należy ani spodziew ać sic ani żądać za w iele, bo to zniechęca 

i dobrych i złych.
Jeden m ów i ro zg o ry czo n y :
— M n ie 'ju ż  n ic nigdy nie w olno.
A drugi m ó w i:
— Nie w a rto  się s ta r a ć ; i tak  w szystko na nic.
Każdy m usi w ierz5'ć , że może się popraw ić, że ma nie ty lko  w ady, 

ale i zalety.
P rzekonałem  się , że często chłopiec dlatego ty lko  m a w iele zatargów  

z otoczeniem  i dużo c ierp i, bo m y śli:
— Je ste m  zły.
Nie zna d okładn ie sw ych wad, w ięc nie w ie, z czego m a się popraw ićl 
M ó w i:
— Ju ż  n igdy teg o  nie zrobię.
1 chce, żeby się  od razu udęło i zupełnie i raz na zaw sze,
:— Nie zaw sze przecież tuk byw a. W pad a w gn iew .
— T ru d n o, ju ż  ta k i je stem  i ta k i zostanę.
Albo gorzej jeszcze:
— Jeżeli staram  się, a nie pomaga, >\iee na złość będę jeszez© 

gorszy,
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Niech robią co chcą.
Czasem dostrzega, że nie jest w cale najgorszy, w ięc pyta się :
-f- Czego w łaściw ie ode mnie ch cą ?  Dlaczego się ty lko  gniew aj j ^
Często spokojnym łatw o, w ięc to wzbudza gniew  i zazd rość;
— Ciepłe kluski... Lalit.ś... Mamin synek... P ieszczoch... Cicha wo- 

' da... Beksa.
I cierpi dziecko uczuciowe, a bezkarnie m yszkują koledzy z cich •- 

mi wadami. A dokuczanie psuje i tych i tych.
Raz, bardzo dawno, przyszła do mnie matka z chłopcem .
— Już dłużej nie mogę w y trz y m a ćl— ̂ Nieuk, w łóczęga, u liczn ik .— 

Dawniej bicie pomagało, a teraz nie.
Ten chłopiec wystany został zagranicę. Dziś je st .sędzią.
Drugi, z którym  rodzice nie mogli sobie poradzić, je.st nauczycielem 

gim nastyki. Trzeci marynarzem.
W iele sami się nacierpieli i w iele rodzicom przysporzyli zm artw ień. 

Teraz jest dobrze.
Trzeba się porozumieć, trifeba się pogodzić. I trzeba przebaczać. 

Często w ystarczy przeczekać.
Nawet najlepsi m ają gorsze tygodnie. Jedno się nie powiedzie, 

a potem wszystko się w ali; i w szkole się nie udaje i w  dom u, i sum 
człowiek nie wie, dlaczego.

Zauważyłem, że chłopcy najw ięcej w o ju ją  we w rześniu i w  m aju. 
We^ wrześniu pam iętają jeszcze w akacje, swmbodę, a teraz trzeba  sie­
dzieć w pokoju. Na wiosnę, gdy przyjdą pierw sze dni ciepłe, już tra cą  
cierpliw ość, są  jak by  pijani. Nawet w gazetach się czyta w tedy, że 
ten i ten uciekł z domu.

Naprawdę nieprzyjem nie czasem , ale m ów ię:
— Trudno.
Czasem ktoś się bardzo p iln u je : obiecał sobie, że już się popraw i, 

i udało mu się. Nic złego nie zrobił, n ikt się nie gniew ał. A pierw sze 
dnie najtrudniejsze. Już m yśli, że ta k  zostanie, już m yśli, że je s t ja k  
wszyscy. Zmęczył się tym  staraniem . Bo podczas próby popraw y itn ika 
się zabaw y, w ięcej się siedzi nad książką, un ika się w szystkiego, 
żeby coś się nie stało . I oto nagle katastro fa . Znów. W tedy przychodzi 
w łaśnie najgorszy tydzień.

Znałem chłopca, który się b ił, czasem po dw a i trzy razy dzien­
nie. Nie m ógł dać sobie rady z tą  w adą. P orad ziłem :

— B ij się raz dziennie.
Zgodził się. Miał siln ą  w olę.
Założyliśmy się o dwa cukierk i na tydzień:
— Jeżeli nie będziesz m iał w ięcej, niż siedem b ó jek , ja  tob ie  dani 

na tydzień dw a cukierk i, jeżeli przegrasz, ty  ^ajesz.
Tak trw ało  cztery m iesiące.
Z początku zakładaliśm y się ty lko  o b ó jk i w  dom u, potem  w domu 

i w  szkole. Z początku o 1 bó jek , potem o 6, o pięć, o  cz tery , trzy . 
dw ie, jedną bó jkę na tydzień. W reszcie o zero, an i Jednej. Potem  
zaczął się zakładać o kłótnie.



Pam iętam  jego ostatnie zwycięstwo.
Stai wtedy na schodach. Akurat inny chłopiec zbiegał szybko 

i potrącił, w ięc go odepchnął. Ale tamten też kogut: pchnął — A on; 
zaczerwienił się, zmarszczył brw i, zagryzł wargi, zacisnął pię.4ć. To 
trw ało chwilę. Nagle zerwał się. pędem zbiegł ze schodów prosto na 
podwórze. Tam długo stał, czekał aż się uspokoi.

Kiedy nadszedł dzień naszego zakładu, powiedział z uśmiechem:
— O w łos byłbym przegrał; już mało się nie pobiłem.
Teraz ten chłopiec jest już dorosły; powiada, że dzięki zakładom 

odzwyczaił się Od bójek.
Takich zapisanych w moich zeszytach zakładów jest już chyba 

50.0,00, takich zakładów mam co t3’dzień z różnymi chłopcami i dziew­
czynkami 50 i  w ięcej. — Tu nie o cukierki chodzi, a o zwycięstwo.

Zakładają się, żeby wstawmć zaraz po obudzeniu, żeby się myć 
porządnie, żeby się nie spóźniać na posiłki, żeby czytać co dzień 
15 minut, żeby się nie wyryw ać w szkole, żeby nie stać w kącie, żeby 
nie zapominać, hie gubić, żeby nie w trącać się, nie zaczepiać, nie do­
kuczać, nie przezj'w ac, żeby z kimS nie rozmawiać, żeby codzień sta­
rannie przepisać pięć wierszy, żeby mj-ć zęby. — Żeby co.>5 robić albo 
czegoś nie robić.

Trudno odzwyczaić się od kłamania. Jeżeli ktoś często kłamie, 
zaczyna od czternastu kłamstw^ na tydzień (po dwa razy dziennie).

No ta k : ale kto sprawdza, czy nie oszukują? — N ikt: przecież 
może w ym ów ić, ile chce, żeby w^ygrać.

— W  zeszłym tygodniu w'ymówiłe,ś 14 kłamstw, a na ten tydzień 
siedem : czy nie za mało ?

— W ystarczy.
— A czy ci trudno nie kłamać ?
— Z początku było bardzo trudno.
A oto m oje doświadczone praw idła:
1. Jeżeli trudno, nie poprawiać się od razu, lecz stopniowo.
2. W ybrać na początek jedną tylko, łatw iejszą wadę, z nią 

naprzód zrobić porządek.
S. Nie zniechęcać się, jeżeli długo nie ma poprawy, albo nawet 

z początku pogorszenie.
4. -Nie w ym aw iać za mało, brać tyle, żeby wygrać.
5. Nie cieszyć się zanadto, jeżeli się odzwyczai od razu. bo łatwo 

leczą się wądj- nabyte, a trudno — wrodzone.
Przez robienie, czego się nie lubi i nlerobienie, do czego się przy­

zwyczaiło, - -  hartu je  się wolę. A to jest najważniejsze. Być panem 
swoich rą k , nóg, języka, myśli.

Są ludzie, którzy za surowo sądzą siebie, to jest nie dobre, są 
tacy, którzy za w iele i za prędko sobie przebaczają ~  też źle. Są 
ludzie, którzy nie znają sw oich zalet i wad powinni je  poznać,

— Gnoti seautoni, - powiedział mędrzec grecki; znaj siebie!
Janusz KORCZAK



W O D Z O W I E  R ADŻA

Z U C H Y
W odzu D ro g i!
Ju ż  z o b se rw a c ji s w o je j w iesz , że zu ch y  tw o je  ż y j.j  ch w il;; hic/upi, 

ży ją  a k tu a ln o śc ia m i. Z a u w a ż y łeś, że ich  n ie sp o k o jn e  oczy ci:;g le  styraj;; 
s ię  w y ło w ić coś ciekaw 'ego d la  s ie b ie  i s k ie r o w u ją  c a łą  .swoją uwagt 
na to  co się  w o k ó ł n ich  ro z g ry w a . S z u k a ją  n ie co d z ie n n o śc i w  codziennym 
życiu uchodźczym . Z d ajesz so b ie  s p ra w ę , s ły s z ą c  s k a rg i na dzieci, 
, ,p ię ć  m in u t nie m oże na je d n y m  m ie js c u  u s ie d z ie ć ” , że to nie je.st 
w ad a, a  w p ro st p rzeciw n ie  — w  s tru k tu rz e  fizyczn ej i psychicznej 
dziecka leży c ią g ła  ru c h liw o ść , n ie z a sp o k o jo n a  żąd za  poznania w.szyst- 
k iego, co  go  o tacza . S z tu k ą , i to  w o d z o w sk ą  —  je s t  pod su w ać dziecku 
c iąg le  coś c iek a w eg o , a  zarazem  b y  te  c ie k a w o s tk i  kszta łtow ały  jego 
w y ob raźn ię, by  p rz y n o siły  m u k o rz y ś ć .

K iedy zasiad asz do u k ła d a n ia  p ro g ra m u  z b ió re k , kom inków  czv 
innych  za jęć , zap y tu jesz  s ię , co  o n e  d ad zą z u ch o m , czy zuchy przeżyjii 
to  g łęboko , czy n a b io rą  dobry'ch n a w y k ó w .

A ktyw ność zucha p o w o d u je , że z b ió rk i n a sz e  d z ie lą  .się na tak 
wuelką ilo ść  d ziałów , że p rócz  śp ie w u , ta ń c ó w  m a m y  je.szcze ćwiczenia 
o rie n ta c ji i m o carn e  tu rn ie je , że po g a w ęd z ie  id z ie  co s  szybkiego lub 
g łośn ego , że p o czątek  z b ió rk i m ó w i o n a s tr o ju  c a łe g o  z a ję c ia , że dobre 
zakończenie, ta jem n icz e  i ob rzęd ow e —  to  p e w n a  fre k w e n c ja  na na­
stęp nej zb iórce  i, co  n a jw a ż n ie jsz e , z o s ta w ia  z u c h o w i ,, coś do myślenia, 
p rz e tra w ie n ia " . W iem , w odzu, że, u k ła d a ją c  z b ió rk ę , b ierzesz  to wszy­
stk o  pod uw agę. Znam  , , z m a rtw ie n ia  w o d z ó w "  kiedy' niejednokrotnie 
n a jle p ie j p o m y ślan a  gaw ęd a  z o sta je  p o p su ta  p rzez  m y sz k ę , która poka­
zała  s ię  pod szafą . T ak i ju ż  je s t  tw ó j sm y'k —  ,, n ie sp o k o jn y  duch '. 
Z resztą , w odzu, p rzy zn a j, czy o d p o w ia d a  c i ta k i  zu ch  ,, c iep łe  kluski"? 
L ep iej m ieć tro c h ę  k ło p o tu , a le  za to  z z u ch em  w  c a ły m  tego .słowa 
znaczeniu . W od zow ie z K o lh a p u ru  zwy^kli m ó w ić  ,, w ted y  wiem, że 
ży ję  " .

D arem ny w y siłe k  b y ś  z ro b ił, c h c ą c  z m ie n ić  p s y c h ik ę  tw ego zucha, | 
to^by było  w b re w  n a tu ra ln y m  p r a w o m : m ó g łb y ś  u szkod zić, spaczyć 
go . In sty n k tu  cz ło w iek a  n ie  w o ln o  h a m o w a ć , a  trz e b a  skierowywać 
na to ry  p ozytyw ne, u sz la ch e tn ia ć  — s u b lim o w a ć .

Co w ię c  zro b ić  z ty m  zu ch em , k tó r y  ż y je  c h w ilą  b ież ą cą , chce sie 
dobrze b a w ić , d a lek i je s t  od w sz e lk ic h  d łu g o d y s ta n so w y ch  planóu i 
m arzeń  ro d zicó w , w y ch o w a w có w  czy  w o d za.

O dpow iedź p ro s ta : w łaśn ie d o b ry  p la n  p r a c y .
M a ją c  w  oczach  „ i d e a ł "  z u ch a , ch ce sz  w y ro b ić  w  sw o ich  chłopcach, 

czy d ziew czyn kach  p ew n e cech y , z a le ty , k tó r y c h  im  b r a k ,  lub  które za 
s ła b o  się  u w y d a tn ia ją , i d la te g o  p rz y g o to w u je s z  p la n  p ra c y  i realizujesz 
g o  k o n sek w en tn ie . C a ła  sz tu k a  p o le g a  n a  ty m , a b y  przeprow adzić go
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tak, by ta  „ s y tu a c ja  a k tu a ln a "  — typ ow a d la  dziecięcego sposobu m y­
ślenia i rea g o w a n ia  — b y ła  przez ciebie w y korzy stana.

P rzy jm  w ię c  z a sa d ę : p lan sw ój w ypełniam  dobrze, ro b ią c  dobrze 
i sprytnie b ieżące  z b ió rk i. P ra c u ją c  dobrze d z i ś ,  tw orzysz au to m a­
tycznie m ocne j u t r o .

* *
Id ąc po u lica ch  m ia st n a  w schodzie, w idzim y szalony brud i m asę 

śmieci. D en erw u je  n a s  to  p oczątkow o, z czasem -co raz  bardziej p rzy­
zw yczajam y się  do w id oku  śm ieci. Zuchy nasze nie rea g u ja  na p ap ierk i, 
skórki, a  często  i p o m a g a ją  w  tym , że śm ieci je s t  coraz w ięce j. To 
nasunęło m i m y śl n a p isa n ia  a rty k u łu  pt. ,, W o jn a  ś m ie c io m ".

Na n a jb liż sz y  o k re s  czasu w ypow iadam y w o jn ę  śm ieciom . N am iest­
nik zuchow'y na o d p raw ie  , , K ręgu  W o d zów " .op raco w u je  plan działania. 
Proponuję z b ió rk ę  w sz y stk ich  grom ad  w  osiedlu i urocz\ ste  w kop anie 
miotły — znak ro zp o częcia  d ziałań , tan iec  uroczysty , np. , ,G ro ż o n e g o "  
„Z  nas s ię  każd y p o s t a r a " .  N am iestn ik  k ró tk o  przem ów i i odczyta 
akt rozpoczęcia d z ia ła ń , na k tó ry m  w odzow ie po,szczególnvch grom ad 
i szóstkow i złożą s w o je  zn ak i. A kt m ożna ofiarow ać kom endantow i 
osiedla. N astęp nie  idzie śp iew an ie  p ieśni b o jo w ej.

—  B ęd ziem y ze w szech  stro n  w yrzucać śm iecie.
Aż po c a ły m  św iecie  g ło s  się  rozniesie.
Z uchów  n a sz y ch  gro m ad a 
O b ietn ice  z a k ła d a  w y rzu cać  śm iecie.

Po czym  n a m ie s tn ik  n a k a z u je  w y m aszerow ać w szystk im  grom adom  
na zbieranie śm iec i do sp e c ja ln y ch  koszy, każdej szóstce czy grom ad zie 
osobno. P o  u p ły w ie  p ó ł god ziny - zb ió rk a , ogłoszenie w yników , uroczy­
ste spalenie ś m iec i, ta n ie c , obm ycie  rą k . Ja sn y m  je s t , że w  tak ich  bo­
jowych m ie sią ca ch  w sz y scy  w odzow ie grom ad  n o rm aln ą  zbiórkę zaczną 
od w yczyszczenia izby  zuchów  i podw órka.

Bo p o rząd ek  m u si b y ć , bez tego zuch nie może żyć.
N am iestn ik  m e ld u je  o sw ym  zam ierzeniu  w  hufcu , k tó ry  odpow ie­

dnią ak c ję  h a r c e re k  i h a rce rz y  rozpocznie. O te j w o jn ie  m ożna i trzeba 
zawiadomić k o m en d ę o sied la . U roczy ste  je j zakończenie n am iestn ik  zrobi 
przy w sp ółu dziale w ład z  o sied la . To będzie od razu nasza propaganda.

Nie p iszę tu ta j o ca ły m  szeregu  d robiazgów , k tó re  m ogą w zbogacić  
tę w ojnę ze śm iec ia m i. Np. g ro m ad a, k tó ra  b y ła  n a ja k ty w n ie jsz ą , o trzy­
muje b ia łą  k o k a rd ę  n a  to te m  —  znak zw y cięstw a czystości, m ie jsca , 
gdzie znaleziono p a p ie re k , sk ó rk ę  itp ., może grom ad a znaczyć d y sk re t­
nie , sw ym  ta jn y m  zn a k iem . Może ta  w o jn a  być rozpoczęciem  cyk lu  
spraw ności p o r ią d n ic k ieg o  p o r ’̂ ^qdnickiej. W ódz z szóstkow ym i m oże 
w tym o k resie  od w ied zić zu chów  w  dom u i przekonać się , czy i w  jeg o  
kąciku je s t  p o rz ą d ek . Z w ra ca ć  u w agę na czystość jeg o  u b ra n ia , rą k  i 
książek.

W odzu, p o m y śl, czy  w 'szystkie w ad y, u ło m n o ści i b ra k i w  m łod ym  
charakterze zu ch a to  n ie  s ą  śm iecie .

Pom yśl ja k  je  z w a lcz y ć. B o  ja k  w o jn a , to  w o jn a  1
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Rozpoczynasz w ięc, wodzu , , w o jn ę "  p rz ec iw k o  sim ieciom , brudow|; 
bałagan o w i. Z w racasz uw agę, m yślisz o ty m , a b y  a k c ja  tw o ja  s ię  uda 
i w y d ała  w yniki. K oniecznym  je s t ,  ab yś ją  p rzeży ł i w czu ł s ię  w m 

Z robisz to  w  p ro sty  sposób. Zanim  rozp oczn iesz d z ia łać  z zucharf, 
n ak reśl sobie w  sw oim  w łasn ym  p ro g ra m ie  p ra cy  nad  s o b ą  dbaniel 
porządek, o czystość. Ma się rozum ieć, w eźm iesz pod u w a g ę  nie tyi: 
porządek zew nętrzny, a le  porząd ek w ew n ętrzn y . P rz ez  ten  o k res  cza: 
będziesz się s ta ra ł uczyć skup ić uw agę na jed n y m  p rzed m io cie , jednj 
p racy . R o b iąc  jed n ą z m y ślą  w  te j sam ej ch w ili o d ru g ie j pow od uje- 
że jed n a i druga je s t  m ało  w a rta . P ra w d a ?  K ied y za sia d a sz  do jakie 
p racy , to  p ostara j się w p ierw  w szystko  p rz y g o to w a ć , a b y  niepotrzebn 
n ie  odryw ać się  czy, to  po o łów ek , k s ią ż k ę , p a p ie r itp . No i porząde 
w okół siebie. Rozum iem y się  — p rzykład  w odza i je g o  p o sta w a  
ręk o jm ia  w yników .

A w ięc, wodzu, życzę ci, aby  ta  kam p an ia  b y ła  ja k  najbardzi| 
ow ocna, boć przecież — porządek m u si być.

Ze w zględów  zdrow otnych trzeb a : porozum ieć s ię  z le k a rz e m  osiedlj 
uw ażać, aby  zuchy nie w łaziły  do śm ietn ik ó w , do .śm ieciarek  i aby  nj 
b ra ły  do rą k  niepotrzebnych śm ieci. — T o sp ra w a  sz a le n ie  ważn: 
O granicz w o jn ę  do zb ieran ia  p ap ierk ów , sk ó re k  itp . U ro cz y ste  myc 
rą k  niech kończy zbieranie śm ieci.

Zdzisław PESZKOWSKI, r.

P O R Z A D E K  M U S I  B Y C
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Po- rządek mu-si być, po - rządek musi być. Bez te-go cztek r
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może żyć. Po- rządek musi, być.
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BĘDZIEMY ZE W SZECH STRON
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Będziemy ze wszech stron wyrzucać śmiecie, aż po ca-tyra świec;;
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Rozpoczynasz w ięc, wodzu ,, w o jn ę "  przeciw ko śm ieciom , brudowi i 
bałaganow i. Z w racasz uw agę, my.ślisz o tym , aby a k c ja  tw oja  się udafa 
i w yd ała  w yniki. Koniecznym  je s t, abyś ją  przeżył i w czuł się w nią,

Zrobisz to  w prosty  sposób. Zanim rozpoczniesz działać z zuchami, 
n ak reśl sobie w  sw oim  w łasnym  p rogram ie p racy nad sobą dbanie o 
porządek, o czystość. Ma się rozum ieć, w eźm iesz pod uw agę nic tylko 
porządek zew nętrzny, ale  porządek w ew nętrzny. Przez ten okres czasu 
będziesz się s ta ra ł uczyć skupić uw agę na jednym  przedm iocie, jednej 
p racy . R ob iąc jed ną z m yślą w  tej sam ej chw ili o d rugiej powodujesz, 
że jedna i druga je s t m ało w arta . P ra w d a ?  Kiedy zasiadasz do jakiejś 
p racy , to postara j się w pierw  w szystko przygotow ać, aby niepotrzebnie 
nie odryw ać się czy to po ołów ek, książkę, papier itp. No i porządek 
w okół siebie. Rozum iem y się — przykład wodza i jego postaw a to 
ręko jm ia w yników .

A w ięc, wodzu, życzę ci, aby ta kam pania była ja k  najbardziej 
ow ocna, boć przecież — porządek musi być.

Ze w zględów  zdrow otnych trzeba: porozum ieć się z lekarzem  o.siedla, 
uw ażać, aby zuchy nie w łaziły do śm ietn ików , do śm ieciarek  i aby nie 
b ra ły  do rą k  niepotrzebnych śm ieci. — To sp raw a szalenie ważna. 
O granicz w ojnę do zbierania papierków , skó rek  itp. U roczyste mycie 
rą k  niech kończy zbieranie śm ieci.

Zdzisław PESZKOWSKI, hm.

P O R Z Ą D E K  M U S I  B Y Ć

Po- rządek mu-si być, po - rządek musi być. Bez te-go czfek nie

'ii
może żyć. Po- rządek musi, być.

BĘDZIEMY ZE WSZECH STRON

3 :
Będziemy ze wszech stron wyrzucać śmiecie, aż po ca-tym swiecic

głos się rożnie-Sie. Zuchów naszych gromada o-bietnicę zaktad.-i
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Z I E L O N E P Ł Ó T N A

— Jedziemy. Zbiórka o godzinie 2. 30. Jedziemy na obóz — słyszało 
się wśród młodzieży harcerskiej osiedla Tengeru. Szczęśliwi! Szczęście to 
biło od nich słowami zadowolenia, gorączkę przygotowań, troską o wszystko 
i wszystkich. Jechali na obóz, do lasu, podobnego lasu jak w Polsce. To 
ich rozrzewnjato. Wracały wspomnienia... — wysoki, sosnowy las nad pia­
szczystym brzegiem rzeki, czy jeziora... — to było — zda się —■ tak nie dawno...

Załadowanie, trochę gwaru, popychania się na małej przestrzeni lory, 
godzinna podróż i — jesteśmy na miejscu. Właśnie tam wśród tego lasu.
A chłodny, zielony las przyjął ich z powagą i radością zarazem, jak starych 
znajomych, '— wszak to skauci!

Zielone płótna rozpostarły się wnet między drzewami, kuchnia zadymiła 
siwym dymem, gdzie indziej łopaty mozolnie ryły ziemię. Stół obozowy, 
maszt, dół na śmieci, latryna... Praca nad urządzaniem swego własnego 
obejścia wre. Jestem w obozie harcerek’, obozie samej starszyzny.

Posiłek, ćwiczenia, raport, opuszczenie flagi, — taki porządek dnia 
a wieczorem — A co będzie wieczorem ? — pyta nowicjuszka.

— Wieczorem będzie ognisko, zobaczysz — odpowiada jej starsza harcer­
ka. Przyszedł wieczór. Ciemność otuliła las, tylko w obozie są światła. 
Światła są przed dziką zwierzyną. A może dlatego, żeby harcerkom „było 
raźniej",  bo podobno ktoś powiedział, że harcerki boją się. To nie prawda.

Gwizdek. Idziemy -na ognisko. Otulone w koce cicho suną postacie do 
miejsca, gdzie będzie ognisko.

— Strażnikiem dzisiejszego ogniska będzie druhna Halina — mówi ko­
mendantka obozu. Już wszystkie harcerki wiedzą, że strażnikiem ogniska 
zostaje ta, która w ciągu całego dnia najbardziej się zasłużyła, była najlepszą. 
Halina jest szczęśliwa. Z uśmiechem, bardzo uroczyście zapala ognisko.

,, Płonie ognisko i szumią knie je" płynie pieśń.
. . .Tak  jak zawsze, tak jak w Polsce śpiewałyśmy — myśli Irka.
— Może one w Polsce też teraz śpiewają... gdzieś w ukryciu... cicho, 

bo tam śpiewać po polsku nie wolno, a jednak... na pewno śpiewają — 
myśli Irena.

Pieśni, pokazy, a potem gawęda.
Gawęda. Zasłuchane twarze. Wzrok wpatrzony w ognisko, myślą, prze­

żywają, chcą być lepsze. W czasie gawędy każda analizuje swoje postępowa­
nie, krytykuje je, rodzą się pewne decyzje, zapadają postanowienia. Przy 
końcu modlitwa, dziękczynienie Bogu, za dzień spędzony po harcersku, za 
dzień szczęśliwych i radosnych przeżyć.

— , , Idzie noc... w kręgu braterskim związane, śpiewają w kolo dogasa­
jącego ogniska. Trzeba iść do obozu na spoczynek. Gwizdek służbowej 
ogłosił ciszę nocną, a wariownlczkom nakazał zdwoić czujność.
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Ranek. Wstaje dzień nowych przeżyć harcerskich. Śpiew, m o d l i t w a ,  'nia 
danie, a później ćwiczenia.

Gdy przed ćwiczeniami w czasie odprawy powiedziałem im : powinny;:;; 
być dumne, bo to jest pierwszy obóz w Afryce pod prawdziwymi namiotami 
i w prawdziwym lesie, dumne i szczęśliwe... — to widziałem szczery uśmiech 
zadowolenia i szczęścia.

To prawda, był to pierwszy obóz prawdziwy. Polska farma p a n a  A.  byia 
bardzo gościnna.

— Dziś będzie , , dzień wielkiej przygody" — mówiłem d a l e j  —  . . . b ę ­
dzie wielka wojna harcerska.

Twarze pokraśniały z ciekawości i uciechy. Tak też było. L i s t y ,  rozkazy,  
szkice, sytuacje, zadania, wzpółzawodnictwo, walki podchody — było wszystko. 
Płynęły rozkazy z głównej kwatery cwiczeń, gońcy roznosili koperty. O tw o rz y ;
0 godzinie 11 .0 0 ., — zrobić wywiad gospodarczy farmy, wywiad pr zy r o d n ic zy  
okolicy, sporządzić zielnik.

Podchody, patrole, marsze, rozkładanie biwaku. Dzień b y t  p e ł e n  wra­
żeń był dzień, o którym można śmiało powiedzieć słowami B a d e n  P o w e l l a  
„ . . . c z u ję  że ży ję“ ... był to Dzień Wielkiej Przygody.

— Tworzycie obóz starszyzny — hufca harcerek w Tengeru — mówiłem 
im w gawędzie przy ostatnim ognisku.

... Zespoły ćwiczeń, gier, stwarzanie pewnych sytuacji do przeżyć w cza­
sie których,, jak powiada Aleksander Kamiński, nabiera sii; dobrych p r y , ■ 
c\ajeń, są dla waszego doskonalenia się dlatego, aby stawać się coraz kpsz;i
1 aby prowadzić innych.

— Wasze młodsze koleżanki czekają na was, a wy jako s t a r s z y z n a  nie 
możecie zawieść ich zaufania.

Widziałem wtedy w twarzach postanowienie, chęć i niezmierny z apal  da 
pracy, do pracy nad sobą.i pracy dla innych.

Romuald RZEDZl.AN. '

.T

B I E G  H A R C E R S K I  W  M A S I N D I
P oczątek  dnia upływ a norm alnym  trybem . Dziś mamy bieg har 

cersk i. Do biegu stanęło 6 zastępów, a m ianow icie : zastęp ..Żbikeiw ' , 
, , S ę p ó w ", , , S o k o łó w ", , ,R y s i“ , , , O rłó w " i , ,L w ó w “ . Zastępy wyru­
szały  z obozu co 15 minut. P ierw szą przeszkodą było duże, silnio po­
chylone drzew o, na k tóre trzeba było w ieść. Po czym trzeba belo zoj-;: 
z najw yższego punk.tu tego drzewa po lin ie , k tóra byta zaw i.u;.u„i 
w ęzłem  w ięziennym . Na ogół w szystko poszło dobrze. Na ilrugioi pr . 
szkodzie należało  ustaw ić maszt, w yw iesić i oddać część s/.tandai\n\ i.

Mój zastępow y nie w ytrzym ał tej próby nerw ow o. W idząc. >o nic 
n ie  w ychodzi, rozzłościł się i odszedł. Zadanie przez na.sz zastęp wc- 
pełnione nie zostało.

Z najd u jem y się w w ysokiej szorstk ie j traw ie . Poniew aż jest potu-
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dnie siońce silnie dopieka. Zbliżamy się do następnej przeszkody, gdzie 
egzaminują nas z terenoznaw stw a. Tu najwięcej energii i sprytu prze­
jawia nasz podzastępowy Zygmunt. Wchodzimy do dżungli. Owiał nas 
chłód i surow ość tropikalnego lasu. Grunt robi się bagnisty, trzeba 
się przedzierać przez różne raniące nogi krzew’y. Na tle olbrzymich 
drzew wyglądamy' jak  małe mrówki. Idziemy w'e wskazanym nam 
kierunku, po drodze napotykamy małą strugę. Nogi grzęzną w błocie 
po kostki, woda jest chłodna. Czuje się w tej afrykańskiej dżungli przy­
gniatającą moc przyrody. Przez jakieś złamane drzewo przebywamy 
najbardziej grząską część strum yka. O mało nie wpadłem do wody.

Teraz drogę w skazuje nam biała nitka, za którą podążamy biegiem. 
Odnajdujemy fikcyjnego rannego, który ma złamaną nogę. Z kii, które 
w pocie czoła wycinamy, i z pasów' robimy' prow'izoryczne nosze. Zła­
mana noga pacjenta zostaje naciągnięta i unieruchomiona, a sam de­
likw ent odstawiony na punkt opatrunkowy. Po spełnieniu tego ofiar­
nego czynu m aszerujem y dalej. Spotykamy now'ą przeszkodę, którą 
jest lin a, po której trzeba przejść ponad mokradłem. Leziemy. Spada 
mi z liny noga i oglądam się w błocie. Nie tracę fantazji, pocieszam 
się w  m yślach, że nie tylko ja  upadłem, bo z naszego tylko zastępu 
zrobiło to trzech. Znajdujemy się w tunelu utw'orzonym przez liany, 
gałęzie i liście. Teraz posuw'amy się za znakami patrolowymi. Przed 
nami rozpościera się polana, na której rośnie druga dżungla złożona 
z w ysokich traw , które są tak gęste, że na odległość kilku kroków 
nic nie widać. Podążamy jak ąś dziką ścieżką i docieramy do osta niej 
przeszkody. Zastęp dzieli się na dw'ie części, zajmujemy dw'a wyznaczone 
nam punkty.

Mamy odbyć próbę sygnalizacji, która to próba na ogół nam się 
udaje. Ustaw'iamy się w dw'ójki i przychodzimy do obozu. W yglądamy 
jak  nieboskie stw orzenia, cali czarni od błota, w’ podartych ubraniach 
i z pokaleczonymi nogami. Jesteśm y z siebie radzi.

Po obiedzie, który zjedliśm y z w'ilczym apetytem, druh Komendant 
w'raz z gronem  sędziów przeprowadził omówienie przebiegu naszego 
biegu harcerskiego w' Massindi i przeprow'adził punktację. Okazało się, 
że nasz zastęp zajął czw arte m iejsce. Dużych różnic w czasie nie było, 
najprędzej przybył wyznaczoną trasę zastęp ..Ż b ik ó w " — 1 godz. 
52 min. Najdłużej żaś szedł zastęp ......................."  — 2 godz.

Druh Kom endant był zadowolony z zawodów. Bieg bvł dobry i 
dobrze urządzony. Były także pewne usterki, np. jeden z druhów zaczął 
kopać dołek siek ierą , znowu w niektórych zastępach na czoło w ybijał 
się jak iś  harcerz, a zastępowy zam iast dowodzić pozostawał bezczynny. 
W ielu lekcew ażyło bieg i .sędziów. No i, jak  to uczynił nasz zastępowy, 
załam ali się nerw ow o. Wactaw latawiec
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o  KSIĄŻKACH

K oło Przyrodników  im. K op ernika w  P a le s ty n ie  w y d ało  już .5. nu­
m er czasopism a pt. PR Z Y R O D A . Z aw iera on 17 p ra c  n au k o w y ch  i dwa 
w spom nienia.

P ro f, d r K azim ierz R ou p p ert, k tó ry  to  p ism o re d a g u je , pisze o 
zm arłym  w  kw ietn iu  1944 roku bio logu p o lsk im  p ro f. K . P iech u . Prof. 
P iech , p rzebyw ając w  obozie k o n cen tracy jn y m  w  O ranienbu rgv i, nabawił 
się zapalenia staw ów , co spow odow ało p rzed w czesn ą  śm ierć . Nauka 
polska poniosła w ielk ą  stratę .

P race  naukow e z a m ie śc ili: prof. R o u p p e rt : O k au czu ku  w  łupinach 
bananów . L im ba i róża p ęcherzykow ata na je j  pędach w Tatrach, 
S . M azurkiew icz: Ja k  u trw alon o  nazw isko M. K o p e rn ik a  w  mianow- 
n ictw ie św iatow ym . L. B a ra n o w s k a -B ło tn ic k a : Ż u b ry . J .  R ad lińska: 
K lasyfikacja  gruntów  na obszarze P o lsk i. S . T k a cz y k : F lu orescency jne 
działanie chininy na drobne, organizm y. S. L e g e ż y ó s k i: S h a tt  - a l - Arab 
— a  zm iany Z atoki P ersk ie j — ilu stro w a n e  m ap ką. W . P ło s k i : Go.spo. 
d arstw o dośw iadczalne U. J .  w  M ydlnikach pod K ra k o w em . A. Laśkie- 
w icz : Schorzenia  narządu słu chow ego u lo tn ik ó w . Z m y sł czucia  węchu 
i .słuchu n a  usługach osobn ika w  stosu n ku  do o to czen ia .

Znany p rzy jacie l P olak ów , J .  L och , pisze o k w ie c ie  słonecznika. 
A. B u rs a ,o  m askow aniu  się  k ra b ó w : i lu s tr . 3 ry s . B u rs o w e j. lY . Blin- 
n ic k i : Z agadnienie gosp od arsk i le.śnejw  P o lsce  po w o jn ie . S . K rupko: 
O szczaw ikti zw isłym  w  Śródziem nom orzu . W . S te c -R o u p p e rto w a - 
Z apiski terato log iczne z P a lesty n y . P rzyczyn ek  do z n a jo m o śc i raykotlor' 
P a le s ty n y . R . B ęb e n ek : R ozw iązanie d ziew ięcioboku  u m iaro w eg o .

Pop rzednio K oło P rzyrod n ikó w  w y d a ło : M ik o ła j K o p e rn ik  - praca 
6 au to rów , L eonard o do Vinci - prof, d r A. L a śk ie w icz a , K o sm o s - praca 
11 a u to ró w , W szech św iat-p raca  10 a u to ró w . J a k  w id a ć , działalność 
n au ko w a K o ła  P rzyrod ników  rozw ńja się  z każd y m  ro k ie m  a ud 
w  n ie j prof. R o u p p erta  je s t  bardzo żyw y i szczeg ó ln ie  w ażn y  \\ obec­
nych  czasach . ~

W y d a w n ictw a  K o ła  znaleźć s ię  w in n y  w e w s z y s tk ich  naszych bi­
b lio tek a ch  i z b io rach  p ry w atn y ch .

Mgv Stefan LEGEZYbSK!
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I. P y ta n ie :  Kiedy ,, wuj “  pisze się przez , , ó “ ?
O dpow iedź: Kiedy zaczyna lub kończy się on na , , t “ (twój — wójt)

II. Z a k ła d :  W świetlicy żołnierskiej dwaj strzelcy, Jan i Adam grają 
w szachy na następujących warunkach:

1) ilość partyj ściśle określona na 10 ,
2 ) za każdą przegraną grę płaci się przeciwnikowi 100 mis (setkę).
Warunkom tym przysłuchuje się trzeci strzelec Roman i robi z graczami

zakład, a mianowicie :
1. Jeżeli  ostateczna przegrana jednego z graczy wynosić będzie nie­

p arzy stą  liczbę setek milsów (np. 3, 5, 7 setek itd.) ~  to Roman zwraca 
przegrywającemu podwójną liczbę setek milsów (a więc 6 , 10, 14 itd.).

2. Jeżeli  natomiast ostateczna wygrana jednego z graczy wynosić będzie 
liczbę p arzystą  setek milsów (np. 2, 4, 6  setek itd.) — to całą wygraną wy­
grywający przekazuje Ramanowi.

Zakład stanął. Jakie szanse wygrania zakładu mają obie strony ?

III. Dzielenie p rzeą  11-' Mamy dowolne wielocyfrowe liczby, np. 372, 
4567, 6288942, 9683718, 1387245. Można z góry określić, że pierwsze trzy 
z nich dzielą się bez reszty przez 11 a ostatnia — nie. Ja k  to zrobić?

Należy sumę cyfr na miejscach nieparzystych odjąć od sumy cyfr na 
miejscach parzystych (lub odwrotnie). Jeżeli różnica wyniesie 0, 11 lub wie­
lokrotność 11, a więc: 22, 33, 44 itd. — to cała liczba dzieli się przez 11, w 
innym wypadku — nie dzieli się. A więc np. w pierwszym przykładzie 3724567

suma cyfr miejsc nieparzystych =  3 -|-2 j 5 7 - 17
suma cyfr miejsc parzystych =  7 | - 4 4- 6  17

Sprawdź inne dowolne przykłady.
w tak;



R Z E C Z Y C I E K A W E

Od czego zależy nasze życie

Nikt by nie przypuszczał, że życie ludzkie zależne jest od tak marnych i niepo;... 
stworzeń jak bakterie. A tak jest w rzeczywistości. Uczeni dowodzg, że^gdyby nie h; 
rii, ziemia wkrótce pokryłaby sig masg nierozłoźonych roślin i zwierząt. Zycie wtedy rm. 
ustać, gdyż ograniczona ilość węgla, azotu w przyrodzie byłyby chronicznie poł|czone 
martwych ciałach organicznych. Wiemy zaś dobrze, że bez tych dwóch pierwiastków me 
istnieć życie. Działalność mikroskopijnych stworzeń uaktywnia i użyźnia nasza ziemi

Istnienie większych roślin, zwierząt i człowieka zależy od pracy drobnousrrojó 
dujących się na ziemi.

Bakterie s§ bardzo szefoko rozpowszechnione w przyrodzie^ Najwięcej jest ich r 
wierzchni ziemi, a liczba ich zmniejsza się dość szybko, w miarę posuwania się w g?.: 
lub ponad jej powierzchnię.

'  Każde środowisko ma swoje typowe mikroby, bowiem każdy Ich gatunek moż 
rozwijać się w określonej temperaturze i wilgotności i odżywiać sig tylko specjalnymi 
jami pożywienia.

W jednym gramie żyznej gleby ilość bakterii dosięga zawrotnej liczby 75.000,000.

e z; 
ro : t

Cud techniki

Ostatnio skonstruowany przyrzęd elektryczny wymaga specjalnej rurki o następuj-.; . 
fantastycznych wymiarach: zewnętrzny obwód — 19/10.000 cala, grubość ścianki — 7."̂  iOO.'' 
cala, wewnętrzny obwód — 4/10.000-cala.

Rurka ta jest cieńsza od żędła komara i jest doskonała pod względem wymiarów.
Z jednego funta czystego niklu można zrobić osiemnastomilową włoskowata rur̂ -. 

powyższych wymiarach. —
Pajak może usnuć jeszcze cieńsza niteczkę, lecz nie będzie to rurka.

Powojenny samochód

Od trzech lat wielkie amerykańskie fabryki samochodów, jak Ford, Chevrolet. Su 
czy Chrysler, które poprzednio zaopatrywały w swe wyroby cały świat, produkują ‘ 
samoloty lub czołgi. Nic więc dziwnego, że ogólnie przypuszcza się, iż natychmiast po s 
czeniu wojny, powstanie wielki popyt na auta osobowe. Przemysł amerykański  ̂=
pierwszych 5-ciu latach pokoju wyprodukuje ich 20.000.000.

Uchodzi za pewne, że pierwszy model , , powojenny “  niczym prawie nie bodzie su- r. 
od modelu , , przedwojennegoOpracowanie nowego modelu trwa bowiem sześć m.ć:s. 
doświadczenia z nim drugie tyle, a uruchomienie masowej produkcji dalszy rok’. Jed'. ? rt'. 
wym modelem — nieznanym przed wojna— będzie oczywista łazik {jeep i, który b e i'ie  ■ 
wielostronne cywilne zastosowanie, jak np. lekki traktor, lekka ciężarówka, jako ir> d‘  ̂
gii, a końcu także jako auto osobowe.

Specjaliści przypuszczają, że powojenna myśl konstruktorska dężyć będzie do o, i.-. 
nia coraz to lżejszych modeli. Mniej więcej w 3 lata po wojnie, przeciętny 'samochód  ̂
wielkości ważyć będzie 900 kg i zaopatrzony będzie w motor  ̂ kompresorem, liżsy. .u i. 
soko oktanowej benzyny, co pozwoli na zaoszczędzenie 20-25óp  paliwa. Poza t. v. : • 
biegów będzie automatyczna i jak najmniej skomplikowana, Resor>’ będą miat. pneu' i. . 
części gumowe, a wszystkie cztery kola zawieszone będę na oddzielnych osiach.

Model, jaki ukaże się w 5 lat po wojnie, będzie miał motor z rsłu. Taki samuwhod oe. 
znacznie wygodniejszy; brak wału napędowego umożliwi bardzo niskie osadzenie podłej 
pasażerom nie będzie dokuczać hałas, gor|co i odór motoru. Za lat 10 poiawić się moę> 
produkcji masowej wielcy konkurenci samochodu: helikopter lub samolot małego rypu.
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L O N D Y N

LONDYN, 14. I. (PAT). Premier Arci­
szewski przyjął Komitet Naczelny Związku 
Harcerstwa Poiskiego i oświadczył, co 
następuje:

„Harcerze odgrywają ważną ro­
lę w życiu Polski. Udział harcerzy 
w walce o niepodległość Polski jest 
powszechnie znany, jak również ich 
skuteczna służba na polu podniesie­
nia i wychowania mtodego pokole­
nia, pełniona w okresie niezależności 
naszego Państwa. W czasie obecnej 
wojny harcerze w polskim ruchu 
podziemnym,.wierni swym ideałom 
i tradycji, pełnią służbę nie tylko na 
polu wychowania, lecz również w 
walce z nieprzyjacielem i zasłużyli 
się na tym polu swą wydajną pracą 
i ofiarami.

Harcerze polscy muszą obecnie 
spełnić poważną rolę również i po­
za Krajem. Winni oni wykonać za­
danie rozwijania charakteru i, stanu 
fizycznego młodzieży w ośrodkach 
uchodźczych. Powinni oni propago­
wać wśród młodzieży węzły łączące 
ją z Krajem ojczystym. Po odzyska­
niu niepodległości czekają harcerzy 
wielkie zadania na polu wychowania 
młodegc), pokolenia i odbudowy Pol­
ski.

Niechaj zasady bezinteresownej 
i nieegoistycznej służby dla dobra 
ogólnego staną się zasadami całej 
polskiej młodzieży. W głoszeniu i 
realizowaniu uczuć braterstwa wśród 
młodzieży wszystkich krajów, har­
cerze winni przyczynić się do osią­
gnięcia i umocnienia sprawiedliwości 
społecznej i sprawiedliwego pokoju.

Pozdrawiam serdecznie — zakoń­
czył Premier wszystkich polskich 
harcerzy i harcerki, którzy się znaj­
dują w Polsce, w Armii Polskiej 
i na uchodżctwie, życząc im, by ich 
praca w służbie dla Polski była 
owocna “ .

f ) r  M icha ł (trahviU ki, przewodniczą/:^  
/Aolązkii Jlaru -rctw a {h/kł/ie^//, /iłdry s/an/jwi~ 
cko ło o b ją ł IV roku Ib .d) na now e trzc.chUcie, 
znajduje siq ohecnic na terenie W iełktej Pirytami. 
Jdamiino, i e  nie bierze hezjiołreiłnieyo udziału  
w .pracach harccnh ick na ohczypiie, jedn ak  
Żywo interemje si/j p rz e jaw am i hycia hareerekie- 
go. NiZej poctajemy trełć jego  łisłu.

Druh Zygmunt Szadkowski, wice­
przewodniczący Rady Związku Har­
cerstwa Polskiego na Wschodzie.

Kochany Druhu!
Dziękuję jak najserdeczniej za na­

desłane życzenia i proszę w moim 
imieniu podziękować za nie wszyst­
kim harcerkom i harcerzom. Sprawi­
ły one mi dużą radość, jako dowód 
tego uczuciowego stosunku, jaki w 
naszej organizacji zawsze był wielką 
wartością, a jaki przetrwał i stał się 
wśród najcięższych przejść' wojny 
i tułaczki emigracyjnej — czynnikiem 
naszej organizacyjnej spoistości.

Ze swej strony przesyłam Wam 
wszystkim życzenia dobrego Nowego 
Roku, tj. takiego roku, który by 
Polsce przyniósł prawdziwą wolność 
w nienaruszonych granicach na wscho­
dzie, a w poszerzonych na zachodzie, 
który by dat nam wszystkim radosny 
powrót do Ojczyzny.

W momencie, kiedy piszę te 
słowa, Polska przeżywa bardzo cięż­
kie chwile, ale właśnie ten fakt na­
kazuje nam zachow'ac pełną wiarę 
w zwycięstwo, każde bowiem zwąt­
pienie w momencie walki jest po­
czątkiem klęski. Całość, wolność 
i nicpodłegłość Polski jest hasłem, 
i wyznaniem wiary całego harcerstwa 
tak w Kraju, jak i za granicą. .-Lie 
nie lyłko hasłem, ałe i treścią walki 
i pracy.

Niech Wam szczęsctc sprzyja w 
Waszej dobrej robocie harcerskie;,  
a tiśmiech zwycięskiej wiary owa- 
rzyszy wtedy, kiedy stę zdawać bę­
dzie, że wszystkie wiatry wicią prze­
ciw nam,

C Z U Mi A J  !
ł'rzcwodniczącv Z H P  Dr Grazzilski
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POLSKI’ RUCH HARCERSKI WE FRANCJI

LONDYN, 11. III. (PAT). W 
dniach 3 i 4 marca b.r. odbyła się 
w La Chapelle (Oise) konferencja 
instruktorów i instruktorek polskiego 
ruchu harcerskiego, we Francji w 
obecności p. Kapiszewskiego, mię­
dzynarodowego komendanta i członka 
głównego komitetu polskiego harcer­
stwa w Londynie.

*
„ Związek Harcerstwa Polskiego 

na Wschodzie wita polską młodzież 
harcerską i instruktorów na terenie 
Francji, Belgii i Holandii, którzy po 
okresie trudnej i niebezpiecznej pracy 
w podziemiach wznowili swą publicz­
ną działalność, stwierdzając tym, że 
w każdej sytuacji Harcerstwo stoi 
twardo przy swych ideałach służby 
Bogu i Polsce.
Wiceprzewodniczący Rady ZHP. n.W 

Zygmunt Szadkowski, hm.

p i G G L E F O L D
Nie przypuszczałam, iż sądzonym 

mi będzie być obecną w Salisbury, 
stołecznym mieście Pold. Rodezji, 
na wystawie robótek, wykonanych 
przez uczennice i harcerki z Diggle- 
fold. Znalazłam się tam jednak, jako 
bardzo ważna ,, kierowniczka “ ro­
bótek harcerskich wraz z trzema 
młodszymi koleżankami, których 
wkład byt największy, jeśli chodzi 
o pracę i wykonanie.

W przeddzień wystawy jeździłam 
2 p. Konsolową i z p. Otwinowską 
do Women Institute, gdzie miała 
być wystawa. Podczas, gdy panie

omawiały różne sprawy, ja popijałam 
herbatę z mlekiem. Bałaitj -.ie, by 
przypadkiem któraś z paii Angielek 
nie zapytała mnie o cośkolwiek. 
Wtedy wsypa na całego, bo mój 
angielski jest rozpaczliwy. ,\a szczę 
cie nikt nic nie chciał ode mnie.

Śniadanie następnego dnia zjadi.w 
my w tempie rekordowym. I.cdwi' 
zdążyłyśmy ubrać się w kostium; 
krakowskie, gdy już była p. Kon-, i- 
lowa i razem obładowane kwiat! 
pojechałyśmy na miejsce wy,ta'
Po dwugodzinnych przygotowani 
wystawa była ładnie urządzona. 
kompletów rozłożonych na toie;.;.! 
wyglądało bardzo efektownie, ;.s- 
robótki zostały poukładane na stoia-i 
stolikach, pianinie a poduszki na J 
kanapach.

Punktualnie o godz. 10 zacza - 
, , napad" w całym tego stówa zr.z:;, 
niu. Sala wypełniła się po i f 
Każda z pad trzymała w r.-; 
kilka robótek, oglądając sic 
sjerką. Po pól godzinie, aa ,, p 
jowisku" pozostały jaski, kii-... 
kładek, chusteczek, poduś;-,-,, 
botki zostały zakupione ja; 
glefold albo w Salisbury, .ii, ' 
stawione na czas trwania v. -

Po południu została wy ;̂- 
reszta rzeczy, tylko biedne 
miały powodzenia u >to' ;- , 
tylko dlatego, iż nie b\ 'm- 
wzorami o motywach p-ł-k .
,, międzynarodow viiii "  D̂ka i 
więc, że nie ma mc pies • ; - - 
nad to, co nasze, co p,' , .̂.-

Dochód ze sprzedać. ; - m 
znaczony na pomoc d.a - =
szawy. hleonora c-
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N
z tygodnia skautowego w Teheranie

Skauting irański w ścisiym tego 
słowa znaczeniu nie istnieje od czasu 
wkroczenia wojsk alianckich na teren 
Iranu w r. 1942. Jest  natomiast przy 
szkole Misji Amerykańskiej w Tehe­
ranie drużyna skautowa, członkowie 
której należą do jedenastu narodo­
wości: Persowie, Irakczycy, Niemcy, 
Czechosłowacy, Norwegowie, W ę­
grzy, Rosjanie, Amerykanie i inni. 
Drużynowym ich jest podoficer armii 
Stanów Zjednoczonych Sam Skaff, 
skautmistrz, a jego przybocznym — 
skautmistrz Jimmy Drake, podof. 
armii brytyjskiej. Chłopcy noszą mun­
dury kroju naśladującego mundur 
żołnierzy amerykańskich.

Dnia 8 lutego br. zaczął się w tej 
drużynie tydzień skautowy w ramach 
tygodnia skautowego w Ameryce. 
Drużyna bowiem jest zarejestrowana 
w Związku Skautów Ameryki ( Boy 
Scouts of America). Na uroczyste 
otwarcie tygodnia zostali zaproszeni 
nasi harcerze i harcerki. Udaliśmy 
się więc na tę uroczystość bratniej 
nam organizacji w liczbie dwudziestu 
kilku luda.

Znaleźliśmy się najpierw w izbie 
skautowej na terenie Misji Amery­
kańskiej. Izba znajduje się w piwni­
cy, co w upalne tutejsze lato jest 
idealną okolicznością. Poczęstowano 
nas miejscowym zwyczajem od razu 
szklaneczką herbaty i ciasteczkami, 
a potem proszono, by ,,czuć się jak 
u siebie w domu“ . W izbie skauto­
wej podobał nam się pomysłowy 
fryz, biegnący pod sufitem dokoła 
izby, złożony z kolorowych kół-od- 
znak sprawnościowych. Duża tablica 
z kilkudziesięciu węzłami skautowymi 
oraz oświetlona od wewnątrz tarcza 
z prawem i przyrzeczeniem skauto­
wym, pociągnęły również naszą uwa­
gę. Poza tym ściany są ozdobione 
sztandarami narodów sprzymierzo­
nych, sztandarem drużyny oraz go­
dłami zastępów.

Wszyscy chłopcy tej drużyny mó­
wią po angielsku, nawet między . 
bą, choć znają inne języki.  K ilka­
krotne próby z mojej strony nawią­
zania rozmowy w języku perskim 
spełzły na niczym, bo chiopcy upar­
cie odpowiadali mi po angielsku. 
Trzeba było zatem przejść na ten 
język. Szczegół ten nie jest bez 
znaczenia, świadczy bowiem o duchu 
wychowawczym w drużynie.

O godz. 19 zaczęła się wieczornica 
harcerska. Słuchaliśmy wyczynów 
orkiestry skautowej i oglądaliśmy 
udane inscenizacje z życia skautowego. 
Jeden z pierwszych punktów’ progra­
mu wykonały nasze harcerki, które 
w cztery pary odtańczyły krakowia­
ka w krakowskich strojach, zyskując 
sobie rzęsiste oklaski licznie zgro­
madzonych rodziców i opiekunów 
skautów teherańskich. Głównym pun­
ktem jednak wieczoru było przyzna­
nie stopni skautowych oraz licznych 
sprawności członkom drużyny. Ka­
żdy z czterech instruktorów (na 4ó 
chłopców!) wręczał odznakę swojej 
specjalności.

Pomysł nadawania sprawności i 
stopni skautowych wmbec rodziców 
i opiekunów wydaje mi się bardzo 
roztropny i godny do naśladowania-

Wieczór, spędzony’ u skautów le- 
herariskich, pozostawił bardzo miłe 
wrażenie. Zaznaczę, że byt on re­
wanżem za poprzednie zaproszenie 
ich przez nasze harcerki na jedną 
ze zbiórek.

Na zakończenie przytoczę piękne 
słowa, które byty wypisane na ’ to- 
gratowanym programie w ie c ; - fu ,  
a umieszczone pod rysunkiem, 
stawiającym okno gotyckie a *  
dużą ptonaeą świecę;

S p ir it  op' scouitnp wili 
in lines o f  m en :

Zaiste, w kim raz zapa’ s: -aę pio- 
mień umiłowania ideati’w hareer 
skich, w tym będzie on płoną: przez 
całe ż y c ie !

Prancisżek Maehaiski. hm


